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U OGNISKA.

Jakże tu błogo, jak słodko, radośnie 
Z siwemi skrońmi, lub temu co w wiośnie. 
Wszystko tu lube opowiada dzieje — 
Troskami płacze, wspomnieniem się śmieje, 
Gwarzy wesoło o minionej dobie, 
Dziecięcą twarzą przymila się tobie, 
Garnie pociechą, daje siłę duszy,
Podwaja szczęście a jęk skargi głuszy.

Patrzaj, jak iskier ulatują snopki,
Jak  drewka płoną równiutko, spokojnie. 
Tu biegnie dziecię skwapliwemi stopki, 
Sędziwy żołnierz prawi coś o wojnie —
Tu siada ojciec uznojony trudem,
W  gromadce dziatek tu matka cóś gwarzy, 
Ze nad rodziną jest Bóg, z gromem, z cudem, 
Co ludzkie dzieła oblicza i waży...

Tu człowiek czuje, tu kocha. Z ogniska, 
Co na rodzinę jasnem światłem tryska, 
Rosną olbrzymy miłości i czynu.
Tu złote ziarnko kiełkuje wawrzynu,
Tu się los waży milionów—tu Boży 
Duch mieszka, który wzmacnia, albo trwoży, 
Który wskazuje chwałę lub upadek — 
Domowych ognisk niezdrzemany świadek.

Precz ztąd, wy wszyscy, co w zuchwałej
[dumie

Pragniecie roznieść to święte ognisko.
O!... burzyć łatwo... któż zbudować umie, 
Gdy byt rodzinny zmieni w cmentarzysko? 
Zgaśnie żar Znicza, dymy się rozwieją, 
Rozniesie popiół wichr szalonej burzy— 
Któż wtedy ziemi złoty wiek powtórzy: 
Tryumf miłości z wiarą i nadzieją?..

St. M. Rzętkowski.

NA MYLNEJ DRODZE,
POWIEŚĆ

W  OBRAZKACH Z NASZEGO ŻYCIA,
przez

Erystyuą M n ttó w n ę .
(D alszy  ciąg. — P a trz  N um er 54).

Tymczasem Janusz coraz częściej jeździł do 
Zalesia, a za każdą razą kiedy widział Annę, 
uczucie jego dla niej wzrastało.

Ubliżającem byłoby dla tego poważnego 
uczucia, które zawładło duszą; młodziana, 
gdyby powiedzieć że był zakochanym. Słowo 
zakochać się, zakochany, to jakby wyraża szał 
ślepy, bezwiedny. Janusz pokochał Annę wła
śnie dla tego, że ją poznał dokładnie i ocenił, 
a im ją częściej widział, im miał więcej spo
sobności odkrywać skarby jej pięknej duszy, 
spokojnego a silnego umysłu, tem miłość jego 
potężniała i stawała się szczytniejszą, a miłość 
ta była spokojna bez burz i gwałtownych unie
sień, taka jaką bywa cześć sprawiedliwa; na 
jej trwałość wieczystą można było na pewno 
rachować.

A jak miłość tych dwojga młodych ludzi 
była niepowszednią, tak też ich wzajemny sto
sunek był niezwykły; ku temu przyczyniała 
się wiele dawna poufałość braterska, która ich 
od dziecinnych lat łączyła. Charakter Anny 
zanadto był szczery i prawdy pełen, ażeby mo
gła i umiała pomimo całej wstydliwości dzie
wiczej ukryć całkiem przed bacznem już teraz 
okiem Janka to, że go wyróżniała od innych, 
że był jej miłym; w.edział, że miała dla niego 
szacunek niezwykły, że w chwili jakowejś wąt
pliwości chodziło jej głównie o jego zdanie; wie
dział, że to dopiero przechylało szalę jej prze
konania, więc miał dowód, że w niego wierzyła; 
to wszystko dawało mu wiarę w swoje szczęście 
i czuł się dumnym, a Annę kochał i czcił coraz 
bardziej. Anna, jak już wspominaliśmy, in
stynktem właściwym każdej kobiecie odgadła 
wprędee uczucie Janusza i oboje mieli prze
świadczenie o swojem szczęściu ale nie śmie
li, nie czuli nawet potrzeby rozdrabiania

go w słowa i drobne oznaki, któremi pospolici 
kochankowie tak szafować zwykli, i oboje nie- 
szyli się niezamąconą pogodą swojej doli szczę
śliwej. Janusz przestał być gościem w Zalesiu 
a coraz bardziej wcielał się w dom i rodzinę 
Gasztoldów.

Razu jednego Janusz przyjechał wcześniej 
niż zwykle, Gasztolda nie zastał w domu, pa
ni Gasztoldowa smażyła konfitury a Anna 
swoim zwyczajem była w ochronce. Młody 
człowiek powitał gospodynię domu, a widząc 
że zajęta, powiedział że jej przeszkadzać nie 
chce i pójdzie do ochronki. Nie pierwszy to 
raz Janusz szedł do ochronki; nieraz całemi 
godzinami tam przesiadywał i podczas kiedy 
Anna czytała dzieciom, on tymczasem, to ka
jety liniował, to twarde palce chłopaków ukła
dał do pisania, albo zasłuchany, z głową wspar
tą na ręku patrzył na śliczną lektorkę i tak 
mu czas tam dobrze zbiegał, że ani się spo
strzegał kiedy parę godzin zeszło. I tym razem 
szedł spiesznie, przebył prędko niewielką 
przestrzeń dzielącą dwór od wioski, otworzył 
cicho furtkę zamykającą podwórko i zajrzał 
przez okno do domku, ale tam było pusto; 
gwar głosów dochodził z ogródka, tam więc 
poszedł Janusz i stanął olśniony czarującym 
widokiem, który ukazał się jego oczom. Na 
zielonej murawie pod drzewem stała Anna i 
trzymając w ręku książkę opowiadała coś 
dziatwie, co zasłuchana i zapatrzona otaczała 
ją dokoła. Wysmukła, jasna postać dziewicy 
ubrana w powiewne fałdy sukni błękitnej, z 
wyrazem w twarzy łagodnej dobroci, tak nie
ziemskiego coś miała w sobie, że tylko się zda
wało braknąć jej skrzydeł do uosobienia ar
chanioła. Anna wciąż mówiła, chłopięta z cie
kawością słuchały a Janusz splótł ręce opu
szczone i stał w niemem uwielbieniu: jeszcze 
nigdy Anny swojej tak uroczo, nieziemsko 
pięknej jak teraz nie widział; stał nierucho
my, myślą klękał przed nią i radby kraj szaty 
całował. Któreś z dzieci się obejrzało, spo
strzegło Janusza i zawołało nagle: Młody pan 
ze Starego-dworu! Anna drgnęła, poczerwie
niała, po chwili zwróciła się i szła ku niemu 
a on ciągle stał na nią zapatrzony, a w jego
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oku musiało być coś niezwykłego, bo Anna 
nagle przystanęła zmięszana i oczy spuściła. 
Janusz podszedł wtedy ku niej, ujął jej rękę. 
a tuląc ją  do piersi szepnął z zapałem:

  Anno moja, na co nam próżne słowa,
czyż ty mnie i tak nie rozumiesz? a głos jego 
drgał wzruszony.

— Rozumiem cię Janku, odpowiedziało 
dziewczę z naturalną prostotą, i śliczne pogo
dne oczy łzą wilgotne podniosła na ukochane
go towarzysza lat dziecinnych. W  pałającej 
źrenicy Janusza błysnęło szczęście.

— A rodzice twoi? zapytał.
— Rodzice moi jak syna ciebie kochają.
— Anno ty moja, czy mogę jutro zapewnić 

się o swojem szczęściu? pytał prosząco młody 
Zadora, i wzrok błagalny utopił w jasnem oku 
dziewicy.

  Dobrze, szepnęła cichutko i zarumie
niona spuściła oczki.

— O dzięki ci aniele mojego życia, ty  mi 
będziesz osłodą, wzmocnieniem w pracy i ko
lejach losu, a w zamian ja muszę szczęście 
zdobyć dla ciebie! mówił Janusz z zapałem i 
i pocałunkami okrywał drobną rączkę uko
chanej.

Te kilka słów były wystarczające dla oboj
ga, dopełniły one dostatecznie ich myśli, wię
cej im nie było potrzeba ażeby się zrozumieć 
i uwierzyć w siebie i we wzajemną miłość. 
Niech kłamane uczucia, namiętne ekstazy 
stroją się we frazesa kwieciste, niech się ma
skują dwuznaczną mową,—dla prawego uczu
cia tego niepotrzeba, sama prawda jego naj
wymowniej o niem przemówi. Kiedy prze
szła pierwsza chwila uniesienia i młodzi ko
chankowie oprzytomnieli cokolwiek, Anna wy
sunęła rączkę z cisnących ją  dłoni Janusza 
i usiłowała powrócić znowu do swego zajęcia. 
Janusz stał oparty o drzewo i patrzył na nią 
już jak na swoję i był szczęśliwym. Annie nie 
szło jakoś i po niejakim czasie wróciła do Ja 
nusza.

— Nie mogę już dzisiaj zająć się tutaj, 
pójdźmy do domu,—po-wiedziała szczerze z cza
rującym uśmiechem i poszli. I szli dłoń w dło
ni obok siebie, w milczeniu, bo i cóżby sobie 
mówić mogli? W mowie ludzkiej niema słów

U OGNISKA.
i i i .

Nadzwyczajnie dużo mówiono i pisano o 
hipokryzyi tow arzyskiej, tak  że przedmiot 
ten  zestarzał się i nie nęci już naw et pióra 
felietonisty. — Ale ponieważ czas biegiem 
swoim nic prawie radykalnie z moralnego 
św iata nie usuwa, chociaż niezmiernie wiele 
rzeczy przekształca i przeistacza, więc 
w przemianach jego szukać należy ciekawej 
i nowej strony przedmiotu, a z zastanowienia 
się nad takowemi, w ybłyśnie drogocenny 
dla odcinkowego wyrobnika kw iat, zwany po
czątkiem felietonu. Ah! bo każdy początek 
najtrudniej przychodzi, zawsze i wszędzie; 
zwłaszcza kiedy ktoś patrząc na. olbrzymi 
stos sprawozdawczego materyału, nie wie 
k tórą szczapę pierwej rzucić do ogniska;—czy

tak silnych któremiby mogli wypowiedzieć 
sobie to co czuli w tej chwili, to szczęście nieo
graniczone, pełne, rozkoszne, którem biły ser
ca obojga.

Na drugi dzień około czwartej po południu 
w Zalesiu dało się słyszeć poza bramą kilka
krotne huczne klaskanie z bata, i na dziedziniec 
wtoczyła się żółta karoca, ciągnięta piątką 
wilczatych koni w srebrzystych szorach. W o
źnica z zakręconym ostro do góry wąsem, 
wr kurcie przepasanej szerokim pasem, długich 
palonych butach i lakierowanym kapeluszu, 
dziarsko powoził siedząc na lewym dyszlo
wym koniu i gęsto walił z bata aż echo szło; 
na koźle siedział sługa z węgierska przybrany, 
przypominający postawą i strojem dawnych 
hajduków. P. Gasztold wyjrzał przez okno i 
powiedział znacząco patrząc na żonę:

-— Podkomorzy Murski jedzie. Pani Ga- 
sztoldowa pobladła i złożyła ręce jak do mo
dlitwy, a Anna pokraśniała i wysunęła się ci
chutko z pokoju. Dojeżdżając woźnica jesz
cze raz huknął z bata, konie w podsadach za
biegły przed ganek, kareta stanęła, lokaj ze
skoczył z kozła, drzwiczki otworzył i podał 
ramię podkomorzemu, który powoli wysiadać 
zaczął.

Strój podkomorzego był równie paradny 
jak ekwipaż: miał na sobie żupan atłasowy 
kanarkowego koloru, i kontusz granatowy 
przepasany pasem mieniącym się pod słońce 
różowo ze srebrem, sutą frendzlą zakończonym; 
przy boku wisiała stara karabela pięknie o- 
prawna.

Gasztold spotkał gościa na ganku.
— Witam szanownego sąsiada dobrodzieja, 

miłego mam zawsze gościa.
— Czołem, mości dobrodzieju, uniżony sługa 

łaskawego sąsiada. I podkomorzy pokręcając 
wąsa, posuwistym krokiem szedł do bawialne
go pokoju, i z rycerską galanteryą pocałował 
w rękę gospodynię domu, poczem zajął wska
zane sobie siedzenie; ale za chwilę powstał, 
pokręcił wąsa i uroczystym tonem w te .prze
mówił słowa:

— Pozwólcie mi acaństwo dobrodziejstwo, 
że zanim przyjmę u.was gościnę, pierwej spra
wię ważne poselstwo z którem w wasze tu

ma za smolną naprzód chwycić dłonią, czy 
zacząć od twardego i czystego drzewa. Tym 
razem w ybór zrobiony i nie tracąc tchu 
w pośpiesznie pędzących nas myślach fraze
ologicznej natu ry —powiedzmy, że hipokry- 
zya dziś istniejąca ''przekształciła się w tak  
dobroduszną m oralną poczwarę, tak  w no
wej swej a powszedniej sukni nieustannie 
kręci się między nami, tak  przeblagowala się 
i tak  przebrała miarę, że chociaż istnieje 
i towarzyszy nam w życiu codziennem pra
wie nieustannie, n ik t więcej na nią nie zw ra
ca uwagi. Bogini,—królow a niegdyś, siedzą
ca niekiedy naw et na świętym tronie opinii, 
dziś traktow aną jest przez byle dzieciaków 
i wyrostków z lekceważeniem --przez nogę, 
jak  to jaskrawo określa modny żargon ulicz
ny, wdzierający się do salonów i dobrych 
towarzystw, z przybierającą falą coraz wię
kszej pospolitości i bru talstw a obyczajów. 
Dziś najpróżniejszy naw et człowiek nie wie
rzy w dworactwo hipokrytów , chociaż n ie '

progi przybyłem. Umilkł na chwilę, odchrzą
knął i mówił dalej: — Gwoli starodawnego 
naszego zwyczaju, Janusz Zadora przez usta 
moje, jako dawnego przyjaciela ś. p. ojca jego, 
składa u stóp waszych, szanowni państwo do
brodziejstwo, najpokorniejszą prośbę, ażeby
ście mu powierzyli waszą jedynaczkę na do- 
zgonnę towarzyszkę życia, a ze swej strony 
przysięga dla niej opiekę i miłość do śmierci. 
Nie będę wam, wielce mi miłościwi państwo, 
przypominał dawnych zasług rodu Zadorów, 
nie będę wam mówił o cnotach i zaletach 
charakteru młodzieńca, co w tej chwili bla
ga was ażebyście go za syna przyjęli; znane 
wam równie dokładnie jak i mnie to wszyst
ko co opinija sąsiedzka dawna i dzisiejsza w 
tym względzie stanowi; znaliście dzieckiem 
Janusza, dziś więc w tej ważnej kwestyi sta
nówcie według waszego rodzicielskiego serca.

Gasztold spojrzał na żonę, pani Gasztoldo- 
wą pochyliła głowę a łzy rzęsiste kropla po 
kropli spadały z jej oczu, sam więc odpo
wiedział podkomorzemu:

— Znane nam są zdawna cnoty Zadorów, 
znana nam zacność szanownej matki Janusza 
i jego samego znamy od dziecka i jak  syna 
kochamy zacnego młodzieńca. Spokojnie i w 
pełnem zaufaniu powierzymy mu przyszłość 
ukochanej córki naszej, ale ostateczne przy
zwolenie nasze tylko od Anny uczuć i jej swo
bodnej woli zależy.

— Za moich czasów mości dobrodzieju, ro
dzice pierwej stanowili o losach swych dzieci 
nim się młodzi z sobą porozumieć mogli; dzisiaj 
się dzieje inaczej a może istotnie lepiej: młodzi 
pierwej badają swoje wzajemne uczucie a 
potem dopiero o sankcyę. dla niego u rodziców 
proszą. Zdaje mi się że serca Janusza i Anny 
uderzyły wzajemną miłością i odgadły się na
wzajem, z tem wszystkiem radbym w obecno
ści waszej acaństwo dobrodziejstwo jako ro
dziców, usłyszeć ostateczne słowo panny Anny.

Pani Gasztoldowa wstała i chwiejającym 
się krokiem wyszła do dalszych pokoi, a po 
chwili wróciła prowadząc za rękę Annę zaru
mienioną.

— Anno moja, powiedziała matka, oto pan 
podkomorzy Murski w imieniu Janusza Za-

odtrąca ręk i z kadzielnicą posyłającą mu pod 
nos wonie podchlebstw; dziś, wszystkie za
parcia się, przykryw ki, fałszywe stroje, li
sie minki, m aski i malowidła kładzione na 
moralne oblicza myśli, tw arzy i wyrazów, 
zbyt dobrze są znane, aby kogokolwiek 
oszukać mogły, i konwencyonalnie tylko za
stępują starodawne formy uprzejmości i do
brego wychowania, coraz rzadszego w mło- 
dern pokoleniu. H ipokryzya dziś jest zatem 
owym nieproszonym gościem, pragnącym za
jąć miejsce naw et u domowego ogniska, bo 
w towarzyskiem  życiu zaaklim atyzow ała 
się na dobre. Tego też zatem jednego sto
pnia brak  jej aby stanąć na szczycie społe
cznej piramidy, podminowanej tysiąeznemi 
fałszywemi teoryami. Czy m atki i żony 
nasze jej nie odepchną? czy niskie dworki 
otworzą przed nią na rozcież podwoje? czy 
pozwolą jej spoufalić się z sobą tak  jak  się 
spoufaliła w miastach, w towarzystwie.? Nie,

' zaprawdę;—mniemamy i pewni jesteśm y, że
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dory prosi o twoją rękę. Zapytajże twego 
serca dziecię, zastanów się dobrze i powiedz 
słowo, którego złamać już ci nie będzie odtąd 
wolno: czy kochasz Janusza?

— Kocham, odpowiedziała dziewica cicho 
ale pewnym głosem.

— Czy podzielisz z nim jego złe i dobre 
losy.

— Podzielę — wyrzekła Anna stanowczo i 
czoło podniosła.

(Z>. c. n .)

Pierwsze zawiązki sztuki w czasach 
przedkisto r y czny cli.

(Dokończenie.)

Gdy człowiek poznał kruszce i użytku 
ich się nauczył, zmienił się zupełnie dotych
czasowy kierunek jego życia; zmiana ta  je
dnak nie była nagła, a sprzęty i naczynia 
długo jeszcze zatrzym ały swój k ształt da
wniejszy, ty lko pojedyncze ich części coraz 
lepiej i w sposób coraz odpowiedniejszy ich 
przeznaczeniu przyrządzać zaczęto. Szla
chetne kruszce, a mianowicie złoto, naj
wcześniej zdaje się by ły  znane; po nich do
piero nastąpiło odkrycie miedzi i żelaza. 
Tenże sam stosunek zastali Hiszpanie 
w Ameryce, gdy ją  odkryli: mieszkańcy 
Indyj zachodnich stroili się w złote ozdoby, 
a narzędzi metalowych nie znali. K olebką 
sztuki obrabiania kruszców b y ł W schód 
bezwątpienia. W A zyi wschodniej znacho- 
dziło się w znacznych ilościach lite żelazo, 
prawdopodobnie meteoryczne, użycie więc 
jego nie przedstawiało wielkich trudności; 
co do czasu jednakże, w którym  się ludzie 
wartość kruszców i ich przym ioty cenić 
i z nich korzystać nauczyli, niepewne tylko 
istnieją przypuszczenia.

B iblia podaje T ubalkaina syna Lamecha 
i Zilli, potomka Kaina, jako m istrza w sztu
ce obrabiania miedzi i żelaza; według tego 
więc podania, użycie kruszców już pierwo
tnym  ludziom byłoby znane. Złoto i sre
bro już za czasów Abrahama, a więc na

nie. Każda akcya wywołuje reakcyę. Broń
my się o ile sił nam starczy od hipokryzyi 
bezdusznej salonów warszawskich, czy to 
w najarystokratyczniejszych sferach, czy 
w mieszczańskich kółkach niezgrabnie ją 
naśladujących. Panowanie jej wynikło z a- 
paty i umysłowej. Otrząśnijmy się z niej 
i zbudźmy jak  z ciężkiego snu.

Życie społeczne podobne jest w tej chwili 
do szerokiej tafli jeziora, na którem  wody 
opadły'. Przez kryształ ich, przez przezro
czystą i p łytką  toń widać wszystko co się 
dzieje w głębi. Cisza u góry—w powietrzu. 
Żaden w ietrzyk nie marszczy fal zwiercia
dła. A  ci którym  dane są talentu, jak  to 
ewangeliczna przypowieść powiada, ci któ
rzy noszą w dłoni stalowe narzędzie pisma, 
siewnik prawdy, ci niech sami odtrącają od 
siebie marę hipokryzyi i z brzegu.... czy 
lepiej jeszcze z łodzi zdrowego rozsądku 
i moralnych zasad, spokojnie i cicho zatrzy
manej na wiosłach i rudlu, w pośrodku nie-

2,000 la t przed Chrystusem, używane było 
na ozdoby i jako środek ułatw iający w y
mianę, jak o tern świadczy pierw sza księga 
Mojżesza r. 18, w. 2.

Homer i Hezyod znają żelazo; pierwszy 
z nich nawet z tak ą  dokładnością opisuje 
sposób topienia metalów, że widoczną jest 
rzeczą, iż na własne oczy widział całą tę  ro
botę. W edług świadectw greckich, około 
r. 680 przed Chr., Rhoekos z wyspy Samos 
miał wynaleźć sposób otrzymywania odle
wów kruszcowych; następca jego w sztuce 
Theodoros odlewał już posągi z żelaza, 
a Glaukos uzupełnił te  wynalazki sztuką 
lutowania. W yroby inkrustowane, broń 
i sprzęty metaloAve kute, na 1,500 la t przed 
Chr. tak  były  rozpowszechnione w Azyi 
mniejszej, Penicyi i Grecyi, że wszyscy pa- 
nujący i naczelnicy posiadali tego rodzaju 
przedmioty. N aturalna rzecz, iż ten sto
pień wydoskonalenia musiały setki la t roz
maitych prób poporzedzió.

W  ogólności zdaje się, że we wschodniej 
Azyi wcześniej i na większą skalę poczęto 
obrabiać żelazo aniżeli miedź, która znów 
na wybrzeżach morza (Śródziemnego wcze
śniejsze znalazła zastosowanie. W  każ
dym razie czyste m etale wprzód weszły 
w użycie aniżeli ich mięszaniny, z pomię
dzy których najprzód wynaleziono tę, którą 
dziś ,,brązem 11 nazywamy, t. j. mięszaninę 
miedzi z cyną. Z jakiego kruszcu odlewa
ne były  kapitele i sprzęty, których Hiram  
z Tyru dostarczył do świątyni Salomona, 
odgadnąć trudno; wyrazu yaXxos (chalkos) 
używano w starożytności na oznaczenie za
równo miedzi jak  brązu.

Za przyczynę dla której w Penicyi i Gre
cyi sztuka w yrabiania żelaza pozostała 
w tyle, uważać przedewszystkiem nale
ży wielką obfitość miedzi w Azyi Mniej
szej i na wyspach Jońskich; a zresztą może 
błyszcząca miedź w handlu była pokupniej- 
szą. Czy mięszaniny kruszcowe wynale
zione zostały w Grecyi, czy w Penicyi, nie
wiadomo, i rzecz to zresztą mniejszej wagi; 
sztuka odlewania w Grecyi zdaje się wprzód 
była znaną i udoskonaloną. Z Grecyi umie-

ruchomych wód.... śledcze, badawcze spoj
rzenie niech zapuszczają do gruntu, patrząc 
i dochodząc jakie tam żądze, namiętności, 
pragnienia, piętrzą się, rosną, ruszają się lub 
leżą na dnie. Nie należy zniechęcać się tern 
że widać więcej błota, więcej pełzającej 
pryw aty, zawiści i poziomych zachceń, 
aniżeli podwodnych skał, któreby dumnie 
przedarłszy się przez prądy i nurty  samolub- 
stw a i apatyi, strzelając ostrym szczytem 
po nad modrą po wierzchuię, w b łęk it niebie
ski sięgąć zdołały. Potrzeba „dzielnie 
i twardo stać‘i jak  powiada poeta i „świecić 
tarczą czynu własną11. Bo pisarskie rze
miosło jest czynem i byle tylko nieskrępo- 
wanem było spekulacyjnością wydawnicze
go organu, może mieć swoje znaczenie mo
ralne naw et i w obecnej, pozytywnej chwili 
w alki o by t i tym podobnych realistycznych 
mrzonek, k tóre równie kruche są jak  ide
ologiczne, bezpodstawne urojenia czasów 
przeszłych Zamki na lodzie, które pier-

jętność obchodzenia się z kruszcami prze
szła do W łoch, zaniesiona tam  prawdopo
dobnie przez pelazgijskich kolonistów, i już 
w głębokiej starożytności widzimy kunszt 
ten szeroko rozwinięty na ziemi włoskiej, 
w wyrobach do potrzeb handlu zastosowa
nych. W  jakiej epoce kupcy feniccy do
ta rli do morza Bałtyckiego, gdzie w jro b y  
swoje za bursztyn i futra wymieniali, z pe
wnością oznaczyć się nie da; — zdaje się je
dnak, że to nie nastąpiło wcześniej jak  oko
ło połowy szesnastego wieku przed Chry
stusem. Trudno przypuszczać, aby pomię
dzy owemi starożytnem i przedmiotami ze 
złota, srebra i bronzu, które podziśdzień na
potykają się wpółnocnej Europie, znajdowa
ły  się i fenickie wyroby. W iększa ich część 
w yrabiana była w miastach włoskich fabry
cznie, i umyślnie w guście barbarzyńskim , 
aby dzikim ludom łatwiej do smaku przy
padły. Germanowie, Celtowie i Skandyna- 
wi nie umieli obchodzić się z kruszcami;
0 wieku też brązowym i żelaznym u nich 
właściwie mowy być nie może, gdyż w chwi
li zetknięcia się z Rzymianami, żyli jeszcze 
w pełni wieku kamiennego. To, co Tacyt 
mówi o starożytnych Germanach, odnosi się 
wyraźnie do całśj zamieszkałej naówczas 
Europy północnej: „Górnictwa nie znają; — 
mówi w ielki dziejopis rzymski,—nie w iado
mo, czy łaska, czy gniew bogów odmówiły 
im tego bogactwa.11 (Germania—5).

P rzy ocenianiu germańskich, celtyckich
1 sławiańskich starożytności szczególną uwa
gę z-wracać należy na chwilę zaprowadze
nia w tych krajach chrześciaństwa. Dopó
ki północno-europejslde kraje w pogaństwie 
trw ały, wyroby ich miały mniej więcej je 
dnostajny ogólny charakter i nie można 
w nich dopatrzyć się ani wybitnej cechy 
narodowej, ani odrębnego stylu. Chrze- 
ściaństwo atoli nietylko na zwyczaje i oby
czaje ale i na techniczną działalność tak  po
tężny wpływ wywarło, że wyroby pogań
skie z łatwością rozróżnić przychodzi od 
chrześciańskich, i tym sposobem ów peryod 
przejściowy daje pewny punkt oparcia 
w oznaczaniu wieku zabytków. W  okoli

wszy lepszy deszcz wioseny spłucze, rozpuści 
i rozwali, choć je w mozolnej pracy p rak ty 
czne wznosiły ręce.

Deszcz przypomniał nam, że przy moral
nych faktach z dziejów kroniki duchowej 
stoją fakciki sprawozdawczej natury: że

 ,brw i zmarszczył niebios P an  odwieczny,
Podniosły  na głowie n ieśm iertelnej włosy, 
W strząsł się Olimp i całe zadrżały niebiosy, 

z górnych bowiem upustów  leją się potoki 
zimnych pryszniców, nabawiające kataram i 
samowładnie panującemi pod czołami i w 
płucach warszawian. Bo dla pióra felieto
nisty każdy strumień myśli płynie w stro
nę wielkiego dziennikarskiego morza, jak  
w przysłowiu „każda droga wiedzie do R zy  
mu“. W ięc i my chociażby z ostatniego ko. 
rzystającw yrazu mieszczącegow sobie nazwę 
wiecznego miasta i stolicyapostolskiej zanotu
jemy tu, że nowo mianowany biskup dyecezyi
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each nadreuskich i w znacznej części Nie
miec południowych chrześciaństwo zakorze
niło się o jakie trzy  albo cztery w ieki wcze
śniej aniżeli w Niemczech północno-wscho
dnich, w Skandynaw ii i w krajach słowiań
skich; w tych ostatnich, mianowicie pogań
skie obrządki przy grzebaniu umarłych, 
utrzym ały się aż do X I a naw et X II  wieku 
po Chrystusie. Z tąd łatw o się tłómaczy, 
d laczego w krajach północnych napotyka
my największą ilośó i najlepiej zachowa
nych pomników, znanych pod nazwą grobów 
Hunnów, dolmenów, kromlechów i t. p. k tó 
rych pochodzenie odnoszą zw ykłe do epo
k i przedhistorycznćj, chociaż większa ich 
część już za naszej ery, a naw et dosyć już 
późno została wzniesioną.

Zanim się północno-europejskiemi pomni
kami zajmiemy, musimy wspomnieć o arce 
przymierza, k tórą Mojżesz na użytek służby 
Bożej koczującym Izraelitom kazał' zbudo
wać. A rka przymierza, byłto w ielki po
dwójny przenośny namiot, zbudowanjr z drze
w a jodłowego . i tak  zrobiony, że go można 
było rozebrać. W ew nątrz cały był w ybity 
kobiercami jedwabnemi, od zewnątrz okryw a
ła  go całkowicie opona z koziej sierści u tk a
na. B eszta jego urządzenia znana jest po
wszechnie, dla tego pomijamy ją  i wracam y 
do północno-europejskich starożytności.

Bodzaje pomników są tu taj takie same, 
jak  u w szystkich ludów na pierwszym sto
pniu cywilizacyjnego rozwoju stojących, 
a mianowicie: kopce z ziemi i kamieni, na- 
piętrzone jedne na drugich surowe głazy, 
i wielkie, nieobrobione jeszcze, ale już w pe 
wnym porządku, z pewną sym etryą rozsta
wione kamienie. N iektóre z tych pomni
ków są może pam iątkam i jakichś wielkich 
czynów i zdarzeń; przeważnie jednak są one 
grobowcami, jak  tego dowodzą wykopywa
ne z pod nich lub w pobliżu ich przedmio
ty, jak  np. szkielety, popielnice, broń, ozdo
by, monety i t . p., k tóre z nieboszczykami 
grzebać było w zwyczaju.

Pom niki te  budowane były  zawsze z ma- 
teryału  znajdującego się pod ręką. W  oko
licach nadbrzeżnych i górskich, gdzie łatwo

kalisko-kujawskiej, Jego Ekscelencya ksiądz 
Popiel, baw ił w W arszawie czas jakiś, 
zwiedzał zakłady dobroczynne, instytu- 
cye filantropijne, i że zanim uda się do Kielc, 
przepędzi czas jak iś na łonie dawno niew i
dzianej rodziny. Przed wyjazdem swym 
z Nowogrodu, zacny dygnitarz kościelny 
odprawiał uroczyste nabożeństwo i udzielał 
sakram entu Bierzmowania obecnym tam  
współtowarzyszom i współwyznawcom. Ser
deczne wspomnienia pozostawił on za sobą, 
przyjaznemi pozdrowieniami w itanym  jest 
tutaj; bo społeczeństwo nasze pomimo po
zornego cynizmu i radykalności swoich as- 
piracyj i dążności, jest religijnem na dnie, 
na głębi, jak  Ita lia  dantejska, jak  prote
stacyjny krzyk  w yrażony w tercecie w iel
kiego poety, śpiewającego napis na bramie 
wiodącej do jego „piekieł1':

P er me si va nella cita dolente,
P e r  me si va trail* perduta gente,
Per me si va Del eterno dolore.

było o złomy kamienne, wznoszono słupy 
kam ienne i kamienne skrzynie albo stoły, 
tak  zwane: hromleliy, menhiry i dolmeny, — 
gdy tymczasem w krainach w głębi lądu le 
żących, najwięcej nasypisk ziemnych, mogił 
i kurhanów napotykam y. Tego rodzaju za
by tk i pojawiają się wszędzie, Począwszy od 
Syberyi aż do wysp oceanu południowego, 
a jednak w budowie ich nigdzie jakiejkol
w iek narodowej cechy dopatrzyć się niepo
dobna.

Już o wyższym nieco rozwoju świadczą 
tak  zwane pierścienie kamienne, których 
przeznaczenie nie ulega najmniejszój w ątp li
wości: otaczały one miejsca poświęcone czci 
bóstwa. Najznakomitsze okazy tego rodzaju 
zabytków napotykam y w południowej Anglii 
gdzie wzniesienie ich przypisują Celtom, 
chociaż n iektórzy budowy te pierścieniowe 
wiążą z pobytem  tutaj Pelazgów i Feni- 
cyan. N ajznakom itszy z pomiędzy wszyst
kich jest tak i k rąg  czyli pierścień z kam ie
ni znajdujący się niedaleko Salizbury, 
w Stonehenge, który ma 108 stóp średni
cy a składa się z poczwórnego szeregu 
współśrodkowyck kręgów. Zew nętrzny 
k rąg  składał się z 30 slupów mających mniej 
więcej 16 stóp wysokości; każda para słu
pów połączona była u góry poprzeczną rów 
nież kam ienną belką i tw orzyła bramę. 
N astępny k rąg  sk ładał się z mniejszych, 
a trzeci za to z największych słupów, do
chodzących 22 — 24 stóp wysokości. Środ
kowy punkt tych kręgów stanowił wielki 
odosobniony głaz, k tóry  służył za ołtarz. 
N a kamieniach znać ślady pewnego obro
bienia, słupy i belk i były czworoboczne, 
a nawet tu i owdzie zdaje się jakoby głazy 
te były  żłobione. Podobne zaby tk i istn ie
ją  również i w Bretanii, gdzie mianowicie 
kam ienne zabytk i pod Carnac zwracają 
na siebie uwagę badaczy. I  tu taj także 
dostrzedz można pewne obrobienie kamieni, 
a pojedyńcze głazy są tu  jeszcze większych 
rozmiarów niż w Stonehenge, ale rozkładu 
całości odgadnąć już nie podobna.

I  w Niemczech, lubo rzadko, zdarzają się 
podobne pomniki. W okolicy E ichstadt

Od tych florenckich dźwięków w których 
si dzwoni harmonją n aj muzyk aim ej s z ej 
mowy — dove il si sum a—z bitego go
ścińca sprawozdawczego zbiegamy na ubo
czną ścieżkę i cichaczem zaglądam y do „Te
atru Bozmaitości11 przedstawiającego tak  
niesmacznie brudną i lichą ramotę jak  „Spa 
dochron11. Czytelnicy „O gniska11 którzy 
mieli czas zapoznać się z nami, nie posądzą 
nas pewno o niemoralny zamiar gawędzenia 
z niemi o tej uscenizowanej ohydzie, pełnej 
sprośnych pospolitości, nieprzysłoniętych 
nawet wcale delikatną gazą hipokryzyi. J e 
śli ty tu ł jej w biegł pod pióro nasze, to tylko 
dla tego, aby przestrzedz uczciwe matki 
ażeby nie prowadziły na to widowisko córek 
swoich. Szkoda rzeczywiście że utalento
wani artyści musieli grać w tej krotochwili, 
stojąc niejako pod pręgierzem reprobacyi 
publicznej, k tó ra  najniewinniej na nich spa
dała. Co prawda i dyrekeya Teatrów W a r
szawskich temu nie jes t winną, farsa ta  bo-

przed pięćdziesięciu la ty  odkryto tak i krąg  
kamienny, mniejszy w praw dzie od angiel
skich ale pod wielu względam i bardzo c ie 
kawy. Składał on się ze 100 większych 
i mniejszych głazów, z których największe 
mogły mieć do 10 stóp sześciennych, tak  
ustawionych, że tw orzyły linią ślimakowa- 
tą, do jońskiej woluty podobną. N a kam ie
niach nie było najmniejszego śladu obrobie
nia, naw et na tym , k tó ry  tw orzył środek 
ślimacznicy a by ł niegdyś ołtarzem ; za to 
wydobyto z owych miejsc wiele urn, k a 
miennych narzędzi i innych przedmiotów. 
Na nieszczęście, cenny ten zabytek padł 
ofiarą ciemnoty i chciwości okolicznych 
wieśniaków. Ponieważ w wielu miejscach 
wykopano złote zapinki i monety, więc są
siednich chłopów opanow ała form alna m a
nia rozkopywania grobów pogańskich i szu
kania w nich złota, a ów kam ienny k rąg  
został zniszczony zanim nauka zdołała po- 
wziąśó o nim  dokładniejszą wiadomość.

D aleko częściej niż poprzedniego rodzaju 
zabytki pojawiają się w N iem czech kolisto 
obmurowane miejsca ofiarne, oraz zaby tk i 
twierdz, których m ury wzniesione są na 
sposób cyklopiczny ze średniej wielkości 
nieregularnych kamieni, niczem z sobą nie 
spojonych. Święte miejsca łatw o rozró
żnić od fortec, gdyż te  ostatnie są zw ykle 
k ilkakrotnie wałem opasane i miewają pe
wien rodzaj cytadelli, podczas gdy pierwsze 
pojedynczym tylko murem są okolone i od
znaczają się szerokiemi bramam i i w ygo
dnym przystępem.

Jednym  z najcelniejszych tego rodzaju 
zabjTków jest dochowany po dziś dzień na 
górze B adlstein w Czechach, niedaleko Cie
plic (Toplitz). W spom niana góra jest to 
bazaltow a wyniosłość kszta łtu  stożkow ate
go, 2327 stóp paryzkich wysoka, której 
szczyt widocznie ręką ludzką został w yró
wnany. N a tej sztucznej płaszczyźnie wzno
si się ko listy  w ał, ze złomów bazaltow ych 
rozmaitej w ielkości zupełnie n ie obrabia- 
bianych tak  ułożony, że poprzeczny jego 
przekrój przedstaw ia tró jkąt równo-ramien- 
ny. Cztery, ku  czterem stronom św iata

wiem, Avyszła na scenę przypadkiem, przez 
jakieś niedostrzeżenie i nieprzeczytanie reży
serskie; za ten jeden błąd jednak  w ynagro
dzenie będzie wspaniałe i sowite, do now e
go roku bowiem, spodziewamy się dzięki 
teatralnym  zapowiedziom, całego szeregu 
samych oryginalnych sztuk, z których nie
które podobno odznaczają się rzeczywistym 
talentem. I  tak pierwszą z kolei będą 
„Niewinni11 trzy-ak t owy dram at rodzin
ny, dramme bourgeois, W . S. Okońskiego, 
o filozoficznej tendencyi, niezgodnej z na- 
szemi zasadami ale noszącej na sobie piętno 
tak  prawdziwego i tak  indywidualnego ta 
lentu, że pomimo wrogiego uczuć naszych 
dlań usposobienia, lekko nie myślimy o nim 
się wyrażać. W  naszem przekonaniu, jest 
to utw ór niezwykły, k tó ry  nietylko w naszej 
dramatycznej literaturze ale i w obcej zro
biłby niemałą sensacyę; jest to dzieło sceni
czne, jakiego od la t dziesięciu na europej
skich scenach nie bywało. D la tego właśnie
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zwrócone obszerne bramy, prowadzą, do 
wnętrza, którego średnica około 200 kro
ków wynosi. Dzisiaj mur okalający ma 
jeszcze 5 stóp wysokości a 25 stóp szeroko
ści u podstawy. Mur nie wznosi się nad 
samym brzegiem płaszczyzny, co świadczy 
że nie był budowany w celach obronnych. 
Zresztą pokojowe jego przeznaczenie stwier
dzają szczątki urn, kości i t. p., które za 
każdem zagłębieniem łopaty wychodzą na 
wierzch. Nazwa Radlstein nie jest rzeczy
wistą, ani pierwotną,—poszła ona z przekrę
cenia słowiańskiej nazwy Hradczin. Zaby
tek  jednak o którym mowa, sięga epoki 
dawniejszej, czasów w których tu nie miesz
kali jeszcze Słowianie, i jest dziełem Cel
tów lub Markomanów. Góra Hradczinu, lu
bo nie dalej jak  o cztery godziny drogi le
ży od słynnych kąpieli w Cieplicach, rzad
ko jednak bywa zwiedzaną: raz dla tego,
że z powodu spiczastych złomów bazalto
wych wstęp na nią jest uciążliwy, a po- 
wtóre dla tego, że inny, bliższy Cieplic 
szczyt gór Milleschawskich, rozleglejszy 
daje widok.

Odrębny zupełnie charakter przedstawia
ją zabytki fortyfikacyj z czasów przedhisto
rycznych, w znacznej liczbie rozsiane po 
Anglii, F r mcyi a zwłaszcza po Niemczech. 
Wzdłuż Renu, w Westfalii, niższej i wyż
szej Saksonii, Turyngii, Frankonii, aż wgłąb 
Marchii wschodniej, zamieszkałej niegdyś 
przez Markomanów, Kwadów, Longobar
dów i Swewów, znajdujemy ślady podobne
go rodzaju warowni, rozłożonych prawdo
podobnie według pewnego ogólnego planu, 
a wznoszących się przeważnie na średniej 
wysokości wzgórzach, rzekami lub strumie
niami oblanych. Jedną z najpokaźniej
szych tego rodzaju budowli dźwiga na so
bie góra Altkonig pod Kronbergiem, na 
północ od Frankfurtu nad Menem. Po
dwójny wał okrążający górę składa się z nie
obrobionych i niczem nie spajanych ze so
bą głazów. Wielkość kamieni nader jest 
rozmaitą, zmieniając się od 1 do 15 stóp 
sześciennych. W ał wyższy a zarazem we
wnętrzny opasuje na szczycie góry dosyó

walczyć przeciw niemu będziemy w imie 
ukochanych przez nas zasad, szczerze i otwar
cie, gorąco.... ale.... przyjaźnie. Drugą sztu
ką z kolei ukazać się mającą przed światłem 
kinkietów, ma być podobno pięcioaktowa 
komedya p. Zygmunta Sarneckiego „Febris 
Aurea*-. Trzecią „Przed Ślubem11 komedya 
p. Kazimierza Zalewskiego, która nadzwy- 
czajnem powodzeniem cieszy się w tej chwi
li we Lwowie. Recenzye tamtejszych kry
tyków brzmią dlań głosnemi pochwałami, 
a sala teatralna na każdem przedstawieniu 
przepełnia się liczną publicznością, hu- 
cznemi oklaskami świadczącą o swem zado- 
wolnieniu. Dalej ujrzeć mamy „Gonitwy11 
p. Edwarda Lubowskiego, i „Mikołaja Ko
pernika11 Wincentego Rapackiego. Tę całą 
seryę większych spektaklowych dzieł prze
pleść mają drobne jednoaktowe komedyjki 
utalentowanego pisarza Józefa Blizińskiego, 
który z niezwykłą prawdą, wiernością i wer
wą maluje obrazki dramatyczne z życia wiej-

regularną linię jajowatą, mającą około 1300 
stóp długości. Na szczycie znać ślady ja
kichś wewnętrznych budowli, zapewnie cy- 
tadelli. W ał niższy mniej regularną linią 
opasuje stoki góry, przestrzeń bowiem po
między obu wałami, w niektórych miejscach 
zaledwie 30 kroków szeroka, w innych 
rozszerza się do 120. Od strony południo
wej przytyka do tego zewnętrznego wału 
rodzaj wysuniętego okopu, który na t3̂ siąc 
kroków długi, jw podkowę wygięty, znikąd 
nie przedstawia przystępu, ciągnąc się na 
terrenie mocno spadzistym. Takie wysunię
te okopy zdają się nieodłącznemi podobnych 
twierdz częściami, gdyż napotykamy je przy 
nich wszędzie.

Twierdze te, nie mają najmniejszego po
dobieństwa z rzymskiemi zamkami (castella) 
nie można ich też atoli ze względu na 
stopień zwietrzenia kamieni, odnosić do 
tak odległej jaką im niektórzy przypisują 
epoki. Najprawdopodobniej cały ten, że 
tak powiemy, system twierdz, był dzie
łem szeroko rozsiadłych Swewów, a po
wstał dopiero za czasów Hadryana, jedno
cześnie z granicznym murem, którym ce
sarz ten (117—138 po Ch.) państwo swoje 
od hord barbarzyńskich odgrodził.

Z D O B Y C I E  G R E N A D Y .
O p o w iad an ie  h isto ry cz n e . (*)

(C iąg  dalszy.)

Spokojni i bogaci mieszczanie Grenady, 
którzy, zajęci będąc przemysłem, sztuką, 
lub rozkoszami, dobrodziejstwa pokoju wy
soko cenili, z przerażeniem i trwogą przy
jęli wieść o zwycięztwie emira. Starcy, 
którzy dawne wojny pamiętali jeszcze, drżeli 
myśląc o nieszczęściach i nędzach które ten 
szalony czyn za sobą sprowadzi. Na widok 
bladych i znękanych więźniów, płaczących 
bobiet z niemowlętami na rękach, które jak 
spętaną trzodę pędzili przed sobą dzicy 
wojownicy po ulicach Grenady, okrzyki

skiego, wynagradzany ciągiem powodze
niem. Widzimy zatem że repertoar teatrów 
naszych będzie bogatym i że „włoska opera11 
w przyszłym miesiącu rozpoczynająca wi
dowiska, swoje ma z czem rachować się, że 
współzawodniczyć musi z silną konkurencyą. 
Z tego też powodu przygotowuje ona szereg 
nowości wcale interesujących, z nieznaną 
nam „Aidą11 Yerdi’egona czele. Ale o tern 
potem—teraz korzystając z praw przyro
dzonych felietonistycznej gimnastyce, prze
skoczmy do innego przedmiotu.

Pomimo dosyć uzasadnionych zarzutów 
jakie robią dzisiejszej młodzieży, iż zbyt 
wiele czasu traci na przyjemności i roz- 
zrywki, niepodobna nieprzyznać z pe
wnym rodzajem dumy i radości, że nigdy 
może od świetnej epoki szkoły krzemienie
ckiej i wileńskiego uniwersytetu, drogi wio
dące do wiedzy i sztuki, niebyły tak  licznie

oburzenia i litości zewsząd się słyszeć da
wały, a piękne Maurytanki z trwogą wła
sne dzieci do łona tuliły, płacząc wraz 
z chrześciańskiemi matkami. Ogólne to 
przerażenie zwiększyło się jeszcze, gdy na 
ulicach Grenady okazała się wyschła lecz 
pować żna postaświętego jednego marabuta 
ktoren wyszedłszy ze swego schronienia, prze' 
biegał miasto wołając pomnym głosem: 
„Synowie Islamu zerwali zaprzysiężone 
przymierze—biada Grenadzie! Zniszczenie 
zamieszka w jej pałacach! Wojownicy pa
dną pod mieczem, niewiasty i dziewice ję
czeć w więzach będą! Biada! biada! Grena
da nosić będzie żałobę Zahary!11

Emir jednakże nie został tern proroctwem 
wzruszony, bo fanatyzm otaczających go 
wojowników nie dopuszczał rozmysłu. Unie
sieni dumą i żądzą sławy wojennej, widzie
li oni w swym wodzu bohatera, który ich do 
najświetniejszych zwycięztw poprowadzi, 
a najśmielsi z nich marzyli już o przywró
ceniu potęgi Maurów w całej Hiszpanii. 
W  tym duchu zostały rozesłane odezwy do 
współwyznawców w Afryce i Azyi, by ich 
zachęcić do wspólnej przeciw giaurom woj
ny. I  nie daremnie. Sułtan Bajazet I I  
i śmiertelny wróg jego, sudan Eigptu, za
wiesili chwilowo swe waśnie, by wspólnemi 
siłami iść na pomoc Maurom Andaluzyi; 
lecz przygotowania te wymagały kilku lat 
czasu.

Tymczasem Ferdynand Katolicki, z bi- 
tnem swem rycerstwem, gotował się także 
do walki ostatecznej; lecz we wszystkich 
swych krokach kierując się zawsze rozwa
gą, nie stawiał od razu wszystkiego na sza
lę wypadków, unikał stanowczej bitwy, 
tylko przez lat kilka nieustannemi najazda
mi na pograniczne punkta, ciągłemi utarcz
kami i napadami, nużył siły Maurów, któ
rzy i chwili wytchnienia spodziewać się nie 
mogli; sam zaś oczekiwał na przyjazną 
chwilę do zadania ostatecznego ciosu potę
dze Islamu.

Sposobność ta wkrótce się nadarzyła.

przepełniane zmierzającemi do celu, zwła
szcza że nigdy tyle przeszkód co w bieżą
cej chwili nie zawalało w poprzek, tych 
nużących swoją krzemienistą twardo
ścią gościńców. Nowa, dorastająca gene- 
racya, posiada mniej zapału, mniej serdecz
nego gorąca w piersi, co poprzednie; że je
dnak żyje, że się rusza, że postępuje, widać 
to na każdym kroku, zwłaszcza tu w W ar
szawie. Zda się, że wiara w wiedzę pocią
ga ją urokiem swoim za sobą... chociaż i tu 
niebezpieczeństwa najrozmaitsze nasuwają 
się dla niedoświadczonych. Do nader szko
dliwych zaliczyć należy złe towarzystwo. 
Warszawa jest wielkiem miastem, jednakże 
pomimo różnic majątku, znaczenia, stanowi
ska i wieku, wszyscy w niej potrącają się 
łokciami i zawarcie znajomości dla mło
dych ludzi jest niezmiernie łatwem. Pe
wien rodzaj mętów towarzyskich, fałszywie 
nazwanych bóhemią artystyczną i literacką, 
jak wszędzie tak  i tu osiada wśród mas.
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Lat dwadzieścia przedtem pięknaAischa 
ukochana małżonkaMulej-ben Hassana, po
wiła mu syna pierworodnego, którego na
zwano Mohamed-Abdallah; lecz gdy przy
wołano astrologów, by wedle zwyczaju 
świetną, przysłość dziecięciu wywróżyli, ci 
jakby zgroząprzejęci, odwrócili się odkolebki 
niemowlęcia, i wznosząc ręce do góry, zawoła
li: „Bodajbyś był się nie narodził, synu nie
szczęścia (El Zogoybi), któremu przeznaczo
no jest widzieć tryumf giaurów a upadek Isla
mu11! Proroctwo to takie wrażenie zrobi
ło na Muleyu, źe znienawidziwszy odtąd 
Aischę, zamknął ją w ostrem więzieniu, w je
dnej z wieżyc Alhambry, a synowi jej na 
zgładzenie przeznaczonemu, uratowała ty l
ko życie wierna niewolnica, uniósłszy go 
z sobą w góry Alpuharry. Tam można rodzi
na Aiscby przyjęła i w ukryciu wychowy
wała młodego Abdallaha, któremu jednak 
został na zawsze przydomek. „El-Zogoybi“.

Dzisiaj Abdallah wyrósł na pięknego 
młodziana, którego rodzina matki i inne nie
przyjazne Muley-ben Hassanowi stronni
ctwa, postanowiły użyć za narzędzie do 
przeprowadzenia swych planów. A miał 
stary emir wielu nieprzyjaciół, zwłaszcza 
w samej Grenadzie, gdzie lud, nie sławy 
lecz używania żądny, jego wojowniczemu 
duchowi przypisywał brak handlu, upadek 
przemysłu, ruinę wielu majątków i wszyst
kie klęski które na miasto spadły, z powo
du na nowo rozpoczętej wojny.

Stało się więc, źe gdy stary emir wracał 
w r. 1487 wraz z wojskiem swojem, z je
dnej z tych ustawicznych wypraw przeciw
ko chrześcianom, w których już nie napa
dać, ale bronić się tylko musiał, zastał bra
my Alhambry zamknięte, a na mirrach sztan
dar syna swego zatknięty. Wszczął się na 
ulicach Grenady 'morderczy bój, między 
stronnikami młodego i'starego emira, lecz 
wkrótce ci ostatni, liczbą jeżeli nie wale
cznością przeciwników pokonani, uchodząc 
do Malagi, uprowadzili z sobą Muley-ben

W  Paryżu, znika ona i rozpływa się wśród 
olbrzymiej ludności, tu  wyskakiwać musi czę
stokroć na pierwszy plan, przynajmniej

życiu ulicznem, pewną barwnością swoją 
nęcąc oozy nieumiejące rożróżnić kolorów. 
Propagujący . dziś cyganeryę trawestują jej 
chwilowy, dawny charakter. Kiedyś, przed 
laty, wywołał ją  egzaltacyjny ferwor, a po
mimo to miała swojeujemne strony, pogrze
bała bowiem pod szynkownianą beczką al
koholu pomięszanego z rozpaczą i smut
kiem, liczne poetyczne zdolności albo ob
cięła i skróciła orle loty wielu talentów. 
Dziś bohemia, licho i niezgrabnie, prze- 
my słowie i realnie, parodyując piękne 
„Scenes de la vie de Bohemeu Henry
ku Murger’a, garnie w swoje szeregi sa
me próżniacze mierności. Życie podług jej 
zasad pojęte, jest zabawnem „życiem na 
żart" do niczego nieprowadzącem, chociaż 
obrachowywanem na kapitał za nędzny za
robek, Tłumaczy ją do pewnego stopnia
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Hassana, gdzie tenże wkrótce życia doko
nał w rozpaczy, nie tyle z utraty władzy, 
jak  z powodu że wstąpienie na tron Abda- 
llaha-el Zogoybi, uważał za spełnienie pro
roctw o upadku państwa Grenady. Zale
dwie też życia dokonał, jakby na stwierdze
nie jego przewidywań, król Kastylii obiegł 
Malagę, która jako port wojenny kluczem 
Andaluzyi zwana była. Po dość długiem 
oblężeniu, głodem zmuszone miasto pod
dało się, a mieszkańcy jego, w liczbie 
piętnastu tysięcy, z mienia ogołoceni, poszli 
jako niewolnicy uprawiać ziemię chrześciań- 
skim rolnikom Sewilskiej prowincyi.

Tymczasem w Grenadzie młody emir nie 
używał w spokoju władzy, którą zdobył 
zdradą własnego ojca. Krewni jego matki 
i inni pierwotni stronnicy, dopominali się 
nagród, udziału w rządzie, a nareszcie jeden 
z wujów jego podniósł chorągiew buntu, 
a zdobywszy m.iasta Kadyks, Zarę i Alme- 
ryę, niepodległym emirem ogłosić się pra
gnął. W  tej ostateczności, młody i słabe
go ducha Ahdallah, posłał tajemnie do kró
la Eerdynanda, obiecując mu, że gój7- tenże 
odbierze te trzy miasta od zbuntowanego 
„El-Zagi“, to emir Grenady złoży królowi 
hołd lenniczy i odtąd się za jego wassala 
uważać będzie.

Ferdynand przyjął łaskawie to oświadczę 
nie i pod koniec r. 1489 już powiewały 
sztandary chrześciańskie na mufach Kady- 
ksu, Zary i Almeryi. Upomniał się teraz 
Ferdynand u emira o wypełnienie danej mu 
obietnicy i złożenie mu przysięgi lenniczej; 
lecz Abdallah, trzymany przez niedowie
rzających mu poddanych w rodzaju więzienia 
w Alhambrze, odpowiedział, że choćby pra
gnął, to nie jest w możności dotrzymania 
słowa.

Grenada dzieliła się wówczas na trzy 
stronnictwa. Pierwsze złożone z majętnych 
i pokoju pragnących mieszkańców, drugie 
z wojowniczych pokoleń, chciwych bitew 
z sławy, a nareszcie trzecie z mieszkańców 
idobytych przez chrześćian miast, którzy 
wszystko straciwszy, żyli tylko chęcią zem
sty i o nią głośno wołali. To też gdy po raz

szychowa nędza obudzająca litość; nic jednak 
nie usprawiedliwia. Dary umysłowe gasną 
w jej atmosferze, jak  dogorywający kaga
nek postawiony w miejscu pozbawionem 
powietrza. Najszlachetniejszanatura w niem 
staje się złą i przewrotną, a serce pomimo 
dobrotliwych porywów, kamienieje unurza- 
ne w rozpuście i osłabione ciężką walką 
o ‘byt codzienny,—walką jaką prowadzi u- 
cywilizowany lazzarone ze społecznością 
nieumiejącą się bronić od napaści nićzem 
więcej, jak tylko kodeksem karnym. Kto 
nie ma siły wydostać się z tego zaczarowa
nego kręgu lekkomyślnego zepsucia —sta
czać się będzie powoli po pochyłości, u pod
nóża której zalega czarna przepaść grzebią
ca honor i godność ludzką. Młodzież zaś, 
jakolwiek pozytywną jest dzisiaj, jakolwiek 
rozsądną i zimno-obrachowaną, nie przestaje 
być przeto młodzieżą. Jaskrawość ją za
chwyca, jaskrawość ciągnie ku sobie. Szczę
ściem iż niebrak .takich w jej gronie, co
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drugi król Ferdynand wysłał swych goń
ców do Grenady, z grożąc pożogą i zni
szczeniem w razie odmowy ucichły pokojowe 
żądania, głosy ostrożności i bojaźni zagłu
szone zostały, a Grenada podniecona gorącą 
mową Mussy-ben Gasana, jednego z naj- 
sławniejsyych swych rycerzy, następującą 
odpowiedź pisaną krwią niewolnika chrze- 
ściańskieego królowi Kastylii przesłała: 
„Przekładamy śmierć pod gruzami Grenady,, 
nad życie wstydu pod jarzmem giaurów!11

Heroiczna ta odpowiedź, była hasłem do 
morderczej walki.

IV.

Wkrótce miecz chrześciański zabłysnął 
w Andaluzyi, pożogą i zniszczeniem zalał 
bogatą krainę, wsie i miasteczka w perzynę 
obrócił. Na tę wieść, emir Abdallah na 
czele swych wojsk wyszedł z za murów 
Alhambry i kilkoma szczęśliwemi potycz
kami słabnącego ducha Maurów pokrzepił, 
lecz nie na długo. W ojska chrześciańskie 
wyższe liczebnie, wzmocniły się jeszcze od
stępstwem od emira mieszkańców okolicz
nych wiosek, którzy chcąc sobie zapewnić 
bezpieczne używanie płodów swej ziemi, 
czego pod niespokojnem berłem maurytań- 
skich władzców nigdy dostąpić nie mogli, 
poddali się chrześcianom. Abdallah po
wrócił smutny i zgnębiony.

Hiszpanie obóz swój w la Vega założyli. 
Proporzec królewski powiewał w Hijos de 
Iluescar, wiosce o półtorej mili tylko od 
Grenady odległej. Namioty wodzów i ry
cerzy, świetnemi barwami błyszczące, z her- 
bownemi sztandarami u szczytów, szeroko 
się na wzgórzach rozsiadły; lecz gdy przy
padkowy pożar zniszczył w kilku godzinach 
cały ten bogaty i strojny obóz, król Ferdy
nand, chcąc okazać nieprzyjacielowi, że ta  
klęska bynajmniej go od przedsięwzięcia 
nie odstrasza, na temże samem miejscu roz
kazał kopać fundamenta nowego miasta, 
które miało spalony obóz zastąpić. Dzie
więć maurytańskich miast świeżo zdoby
tych, złożyć się musiało na koszta tego

przykładem zmuszają niejako aby garnęła 
się do wspólnych zajęć naukowych. O tar
czę pracy rozbiją się pociskifałszywych teo- 
ryj wylęgłych w wyobraźni próżniaków, a do
rastające pokolenie otiząśnie się niezawo
dnie z apatycznej drzemki, na którą słyszy- 
my ciągłe narzekania, nawet w ustach tejże 
samej młodzieży.

Małomiasteczkowa młodzież naszego kra
ju znalazła doskonały środek połączenia 
dobrego uczynku z rozrywką. Mówimy 
tu o teatrach [amatorskich na korzyść nie
szczęśliwych pogorzelców, które w prowin- 
cyonalnych grodach są teraz na porządku 
dziennym. Jak  najgorętszem słowem za
chęty pragnęlibyśmy popierać ten zapał 
artystyczny, najprzód dla tego, że cierpiący 
współbracia zyskują na nim nie mało, a pó- 
wtóre z powodu, że towarzyskie skutki tej 
zabawy są nieocenione. Nie potrzebujemy 
zdaje się rozwodzić się nad przedmiotem.
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olbrzymiego przedsięwzięcia i w pięć m ie
sięcy stanęło miasto, obronne wieżycami 
i bastyonam i na wysokich wzniesionemi 
murach. Nazwano je  Santa Fe  i istnieje 
ono do dziś dnia, jako pam iątka żelaznej 
woli owych średniowiecznych ludzi.

(T). c. n.)

Piętnaście dni na wybrzeżach  
Gangesu.

.(W yjątki z dziennika podróży A. M.)

Bodaj to podróżować, w innej stronie 
świata! Nasza stara Europa strasznie nu
dna od czasu gdy koleje żelazne zrównały 
góry i doliny, przepaściste wąwozy i sk a l
ne urw iska, przebiegając wszędzie równie 
szybko i bezpiecznie; od czasu gdy ład 
i porządek społeczny przeobraził niedostę
pne rozdroża i nieprzebyte lasy  pełne zbój
ców i dzikiego zwierza, w spokojne i pewne 
gościńce. Gdzież tu  szukać przejmujących 
wrażeń? Gdzie przygód dziwnych a strasz
nych, pozostawiających niczem niezatarte 
wspomnienia? Niema rady, kto je mieć 
pragnie, musi uciekać zdała od ucyw ilizo
wanego społeczeństwa w świat inny, więcej 
zbliżony do epoki pierwotnego życia ludz
kości. Rozmyślałem nad tern znużony dłu
gą przechadzką po ulicach Londynu i posta
nowiłem w końcu nie jechać już do Danii 
gdzie się udać miałem, lecz raz już w re
szcie zakosztować rozkoszy podróży w inne 
strony św iata o której marzyłem od dawna. 
Szło mi jeszcze o to gdzieby się udać naj- 
pierwej, gdy uchylono drzwi ostrożnie 
i wszedł pan Damazy, jeden z rodaków za
m ieszkałych w Anglii, z którym  łączyły mię 
stosunki przyjaźni i pokrewieństwa.

  W iesz z czem do ciehie przychodzę
Antosiu? rzekł na wstępie; oto uwiadomić 
cię że za dni k ilka jadę do Indyj. Z dawna 
już powołują mię tam  interessa sulccessyjne 
po zmarłym, stry ju  żony, lecz teraz trafia 
się doskonała okazya przeprawy. W iesz 
jak  kochani i szanuję Mac-Clintona? Otóż

o k tó ry m  ty le  razy mówiono i pisano. Na 
lenistwo, apatyę, ospałość, złe wychowanie, 
tea tr am atorski jest przyjemnem i skutecz- 
nem lekarstwem ; budzi on myśli, podnosi 
um ysł i rozszerza zamiłowanie do lite ra tu 
ry. W  innych krajach dziecinne teatrzyk i 
am atorskie wchodzą niejako obowiązkowo 
w zakres wychowania i są jego dzielnym 
czynnikiem. Młody człowiek wyrw any z k a 
w iarni, wprowadzony w koło tow arzy
skie, w  pośród kobiet, k tóre stoją u nas 
na wyższym od mężczyzn stopniu cywili
zacyjnym, zmuszonym się czuje do obo
wiązku przyzwoitego zachowania się, do 
uszanowania dla płci słabej i oddawania jej 
należnej czci, o czem nie myślą nieraz na
si uliczni [kawalerowie. Czytelnicy i czy
telniczki „Ogniska11 niezawodnie znająkw e- 
styę „Donżuanizmu11 podniesioną zręcznie 
przez „K uryera warszaw skiego'1; samo jej 
istnienie świadczyło o złem wychowaniu 
i brutalności naszej młodzieży naw et tu

on sam wyrusza do K alkuty . S ta tek  jego 
nowiuteńki, miejsca w nim dla pasażerów 
dogodne, a wreszcie powraca wkrótce. 

Rzuciłem się na szyję pana Damazego.
— Jadę z tobą! wołałem  ściskając go, 

jadę! Marzyłem właśnie o podobnej w y
cieczce, nastręcza się więc w samą porę!

— Czy tak? rzekł pan Damazy, widocz
nie zadowolniony że mieć będzie ze mnie 
towarzysza podróży. No to idźmy nie zw le
kając do kapitana, żeby miejsca nie za
brakło.

Porw ałem  za kapelusz i niezadługo by 
liśmy po nad brzegiem Tamizy a w k ilka 
dni potem płynąłem  do Indyj.

Nie zdołam nigdy wypowiedzieć wraże
nia jakiego doznałem wysiadając na ląd 
w azyatyckiem  mieście, oblanem łuną za
chodzącego słońca mieniącą się w kolory 
tęczy na szczytach i tarasach domów, wśród 
których snuły się roje ludności w różnobar
wne przyodzianej szaty. W  jednej chwili 
zapomniałem trudów dalekiej podróży. Pan 
Damazy, k tóry  już po raz drugi zwiedzał 
Indye i zamieszkiwał' naw et czas jakiś 
w Kaliłucie, pociągnął mię zaraz na bu lw ar 
wzdłuż wybrzeża Gangesu, gdzie się gro
madzą co wieczór mieszkańcy, Napotkać 
tam  można narodowości ze w szystkich nie
mal stron świata, zacząwszy od afrykańskie
go murzyna z wybrzeży Zanzibaru aż do 
mieszkańca wysp M alajskich. Turcy, Chiń
czycy i Tatarzy przesuwają się obok k ra 
jowców i Europejczyków, przybrani w swe 
narodowe stroje. Opisywano już nieraz 
stolicę potęgi angielskiej w Indyach, jeżeli 
zaś opisy te  były niedokładne, ja  z pewno
ścią dopełnić ich nie potrafię. Zanadto by 
łem zajęty otaczającemi mię przedmiotami 
i zbyt krótko wreszcie przebywałem w K al
kucie, aby przedstawić dokładny jej obraz. 
Powiem więc tylko że miasto to ma prze
szło milion ludności, i zwykle pięć do sze
ściu tysięcy okrętów na kotwicach w por
cie. Łatw o ztąd odgadnąć ogrom handlo
wego ruchu i nagromadzenie rozmaitych 
narodowości. Napatrzywszy się im do

w centrum oświaty, w W arszawie. Młodzież 
źle wychowana, zapominająca że ma m atki 
i siostry i że z czasem zapragnie mieć żony, 
poczęła z barbarzyńską i cyniczną śmiało- 
ściąnapastować kobiety na ulicach. Dzienni
karstw o surowemi wzmiankami skarciło nik- 
czemność tego postępowania. Mężowie, b ra
cia i ojcowie we wrodzonej solidarności 
czerpiąc potrzebę energii, chw ytali Lowe- 
lasów i oddawali w ręce policyi. Słowem 
w bardzo dobrej i ważnej sprawie narobio
no hałasu, który obił się o uszy pewnej na
szej znajomej, osoby pięknej i młodej... przed 
piętnastu la ty ,—a dziśniechcącej zapomnieć 
że nią by ła  kiedyś, chociaż zadomowionej na 
wsi i spełniającej obowiązki m ałżonki, ma
tk i  i pani z w ielką godnością. Otóż idąc 
wczoraj po Krakowskiem-Pizedmiesciu, ko
ło Saskiego płacu, spotkałem ją  niespodzia
nie.

— Jakto? pani przybyła do W arszawy?
— Na k ilka dni tylko. Mąż mój trochę

woli, poszliśmy wraz z panem Damazym 
do przyjaciela jego pana Jacolliot, wyższego 
urzędnika z Chander»agor, przebywającego 
tu  czasowo, k tó ry  nas napotkał i do siebie 
zaprosił. Oboje z żoną, bardzo m iłą i ro
zumną kobietą, zatrzym ali nas -u siebie 
w gościnie nie tylko na noc, lecz na cały 
czas pobytu naszego w Kalkucie, uradowa
ni że rozmawiać będą o Europie, do której 
tęsknią bardzo, od la t k ilku  ją  opuściwszy. 
Z ip an a  Damazego nie wielką mieli pocie
chę, bo nieraz jak  wyszedł za interesami, to 
nie wracał aż wieczorem, lecz ja  za to cią
gle byłem  na ich usługi, odbywając wraz 
z niemi wycieczki po mieście. W krótce też 
dzięki ich znajomości nastręczyła mi się do
skonała okazya podróży w głąb kraju  k tóry  
mię coraz więcej zaciekawiał. Bogaty an
gielski kupiec pan Stewens zaproponował 
państwu Jacolliot, aby razem z nim odwie
dzili wspólnego przyjaciela majora D., w ła
ściciela niezmiernie bogatej posiadłości o mil
kilkanaście od K alku ty  odległej. Podróż od
być miano Gangesem a następnie morzem na 
własnym sta tk u  pana S.'zwiedzając ciekaw
sze miejsca na wybrzeżach. Państwo J. 
nie dali się długo namawiać, położyli wszak
że w arunek abym  im towarzyszył. Łatwo 
sobie wyobrazić jak  mi się uśmiechała myśl 
podobnej wycieczki. W  dniu wyjazdu w y
przedziłem w szystkich i najwcześniej sta
wiłem się w przystani. S ta tek  pana S. był 
zbudowany wygodnie i ślicznie, przez sam 
środek ciągnął się wspaniały salon, po bo
kach zaś by ły  oddzielne pokoje dla podróż
nych. P P . Stewens okazali mi wiele uprzej
mości, mówiąc, że radzi są niezmiernie go
ściowi przybyłem u świeżo z Europy, z którą 
również w iążą ich dawnych la t wspomnie
nia. Cały ekwipaż s ta tku  składali ich lu 
dzie i ludzie p. Jacolliot, oba domy złą
czyły się w jeden, a ja  wśród nich jakoś 
obcy się nie czułem. W yruszyliśm y w dro
gę bardzo rano; całe miasto pogrążone jesz
cze w uśpieniu przesunęło się przed memi 
oczyma jak  w panoramie, i wkrótce widać 
już było ty lko brzeg rzeki gęstą trzciną za
rosły, na którym  szakale i sępy bój zacięty

cierpiący,—niebyło komu odwieść K arolka 
na pensyą, musiałam zatem przyjechać. 
A  kiedy tu  już jestem, przebiegam miasto 
wzdłuż i wszerz żeby je sobie przypomnieć. 

— I  jakże się pani wydaje—czy bardzo
zmienione?

  W arszaw a jednakie robi nam nie w ra
żenie jak  dawniej. Nowy-Świat równie o- 
żywiony jak niegdyś, chociaż trochę skle
pów przybyło i—ruch powozów olbrzymi.... 
Ah! o jednym postępie zapomniałam, któ
ry  z przyjemnością zauważyłam i cieszę się 
z niego niewymownie. K obieta może spo
kojnie chodzić sama ulicą, młodzi ludzie nie 
ścigają jej ani nie napastują jak  to było da
wniej.

_  Uśmiechnąłem się nie z naiwnej pró
żności kobiecej  broń Boże... uśm iechną
łem się myśląc, że rozmowa ta  posłuży mi 
za koniec dzisiejszego felietonu.

X —i.
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toczyły o jakąś zdobycz. Gdy podpłynęliś
my bliżej, poznałem że wydzierają sobie tru 
pa, którego wyrzuciła woda i odwróciłem ze 
wstrętem  wzrok w inną stronę.

— Ganges, święta rzeka, jest cmentarzem 
indyjskim, ozwała się w tedy p. J . k tó ra  sta
ła  obok mnie na pokładzie; w idow iska po
dobne są bardzo częste na jej wybrzeżach, 
gdzie dzikie zwierzęta przyciągają wabione 
nadzieją pewnej zdobyczy. Byłam raz sa
ma świadkiem jak  porwaó chciały żyjącego 
jeszcze człowieka, k tóry  wszakże będąc 
bliskim  zgonu, bronić się już nie miał siły.

— To okropne! byłbym  niesłychanie 
wdzięczny, gdybyś mi pani raczyła opowie
dzieć ten wypadek, rzekłem zaciekawiony.

— Jak  najckętnićj, lecz siądźmy na tej 
ławeczce pod markizą, bo tu  już słońce 
dopieka.

Schroniliśmy się pod nam iot płócienny 
i pani J. mówić zaczęła:

— Niedaleko Chandernagoru, gdzie mój 
mąż dostał obecnie posadę, rzekła, jest 
miejsce zwane gathern czyli cmentarzyskiem 
gdzie krajowcy znoszą konających aby od
dali ducha w obec świętej rzeki, co m a do- 
pomódz im do zbawienia. Następnie zapa
lają tam  stos, nak tó rym palą  zwłoki niebosz
czyka. Palenie nie trw a długo, zaledwie 
bowiem ogień obejmie ciało, zagaszają go, 
a umarłego rzucają w rzekę; idzie tu  bo
wiem o oczyszczenie z grzechów przez ogień 
a następnie przez wody Gangesu. Gath, 
o którym  mówię, był to  wysoki budynek, 
którego dach zupełnie p łask i w spiera
ły  jedynie cztery kolumny. Schody zajmu
jące całą jego szerokość dochodziły do sa
mej rzeki. Na tych  schodach rodzina i k a 
płani składają umierających, których tu  
przywożą, sami zaś oczekują nieco opodal 
chwili ich śmierci. Jeżeli konanie się prze
dłuża, pourohita, to jest kapłan, ma obowią
zek przyśpieszyć ostateczny obrzęd. P o le
ga on na zatkaniu nosa, uszu i u st chorego 
błotem  z rzeki, aby przez te  otwory nie do
stały  się w ewnątrz niego złe duchy. Ope- 
racya ta  zw ykle dobija umierającego. B y
w ają wszakże wypadki, że ten zimny okład 
otrzeźwia go i podnieca jego siły żywotne. 
W tedy, zaczyna się pomiędzy nieszczęśliwą 
ofiarą a jej katem  straszna walka. Jeżeli 
pourohita sam rady dać nie może, wzywa 
na pomoc rodzinę, k tó ra  przybiega dopo- 
módz mu w jego okrutnem  zadaniu. Czło
wiek bowiem złożony na schodach G athu 
bądź co bądź musi umierać, a gdyby mógł 
wyrwać się i uciec, pozostaje na zawsze cy
wilnie umarłym. Nie wolno mu do domu 
powracać, żona jego uważana jes t jak  wdo
wa a dzieci lub krew ni m ajątek dziedziczą. 
Znaliśmy bogatego kupca z K alku ty , k tóry  
obudziwszy się z letargu na stosie, zdołał 
umknąć z rąk  kapłanów. Spędził on resz
tę  życia na żebraninie i uważany był gorzej 
niż paria, podczas gdy rodzina jego używ a
ła  dostatków które nagromadził swą pracą. 
Ale muszę powrócić do G athu w Chander-

nagorze od którego odbiegłam. Mąż mój 
wraz z przyjaciółmi pragnął zapolować n a  
szakale które się tam  gromadzą, um yślił 
zatem przepądzió noc w pobliżu. Towa
rzyszyłam  mu chcąc widzieć ceremonie po
grzebowe o których ty le słyszałam. P rzy 
bywszy na miejsce późno w wieczór, zasta
liśmy k ilk a  stosów zapalonych wzdłuż w y
brzeża rzeki, i k ilkunastu  konających In- 
dyan na schodach. Umieściliśmy się na 
pobliskim murze tworzącym rodzaj tarasu, 
zkąd wszystko widzieć można było. M ieliś
my wprost przed sobąpłonące stosy, których 
płomienie przyświecały rzemieślnikom umar
łych czyli panderonom, budującym je  w dal
szym ciągu linii wytkniętej nad rzeką, dla 
nowych um arłych. Gdy w iatr dym rozpę
dzał, w idać było niedopalone jeszcze 
trupy. W  bagnistych zaroślach które nas 
otaczały dokoła, w yły tysiące szakalów 
i innych dzikich zwierząt zwabionych tu  
nadzieją zdobyczy. Na murawie w pobliżu 
G athu siedzieli kapłani i rodziny oczekują
ce chwili skonu um ierających na schodach. 
Był to w idok ponury i straszny. W ycia 
szakalów stały  się w końcu tak  ogłuszają
ce, że tow arzysze moi prosili mię, abym im 
pozwoliła oddalić się trochę i strzelać do 
nich. Postanowiłam  sobie że nie będę dla 
nich zawadą w tej wycieczce, nie sprzeci
wiałam  się więc temu, lubo .umierałam ze 
strachu. Pozostawał zresztą przy mnie na 
straży wierny nasz służący Tihi Nago i ogro
mny wyżeł Pedor, którego trzym ałam  na 
smyczy, aby go wypuścić w razie potrzeby 
obrony, a dwóch uzbrojonych ludzi pilno
wało wejścia na taras; gdyby hyena dostać 
się tam  chciała, mieli do niej dać ognia. 
W krótce rozległy się odgłosy wystrzałów 
w bagnie i szakale um ilkły. M yśliwi tro 
pili ich jeszcze dokoła; nie oddalali się 
zbytecznie, gdyż od czasu do czasu słysza
łam  umówiony okrzyk mego męża, na k tó ry  
odpowiadałam w podobny sposób, zape
wniając go, że mi się nic złego nie stało. 
S trzały i wycia ucichły wreszcie, musiano 
wytępić ogromną liczbę dzikich zwierząt, bo 
więcej pewno niż godzina zeszła na p o lo 
waniu. Palące się stosy pogasły, a nowo 
ułożone wybuchły jasnym  płomieniem. 
Tihi Nago, k tóry  z mego polecenia poszedł 
zajrzeć do Gathu, powrócił mówiąc, że po
zostało tam  już ty lko  dwóch umierających. 
W śród ciszy k tó ra zapanow ała na chwilę, 
zaczęłam rozmyślać o niezbadanych w yro
kach Opatrzności względem tych ludów 
wschodnich, które niegdyś cywilizowane, 
dziś pogrążają się w coraz głębszą otchłań 
ciemnoty, gdy dwa strzały  dane jednocze
śnie, uwiadomiły mię według umowy o po
wrocie myśliwców. Um yśliłam pójść na 
przeciw nich, wiedziona wszakże mimowol
ną ciekawością, rzuciłam  wpierw okiem na 
stopnie Gathu, chcąc się przekonać czy 
znajdują się tam  jeszcze ofiary. D ostrze
głam już tylko jedno ciało; słaby jęk 
k tó ry  mię doleciał, o mało mię o śmierć nie

przyprawił. Pochyliłam  się naprzód i zda
ło mi się nagle, że coś czarnego sunie zw ol
na w górę na schody. Noc wszakże była 
tak  ciemna, że nie mogłam rozróżnić co by 
to było. W ytężyłam  w zrok lecz nic już 
nie widziałam. Miałam już odejść, gdy za
uważyłam  znowu, że umierający, którego 
białe prześcieradło odbijało od szarych g ła 
zów, zwolna zsuwa się ku rzece. K rzyknę
łam  przeraźliw ie a Tihi Nago stanąwszy 
przy mnie dostrzegł w tejże chw ili co za
szło... W ystrzelił... usłyszeliśm y wycie zra
nionej hyeny, a ciało umierającego pozosta
ło nieruchome na ostatnich gradusach, gdzie 
ściągnęło je obrzydłe zwierze które miało 
je pożreć. Pourohita i rodzina usnąw szy 
w przyległych krzakach, zbudzeni w ystrza
łem przybiegli na miejsce, a przekonaw szy 
się o tern co zaszło, padli przed nami na 
tw arz z wdzięcznością. Nie chodziło im 
wcale o cierpienia umierającego pożeranego 
przez hyenę, lecz o zbawienie jego duszy, 
k tó ra w takim  w ypadku przechodzić by 
musiała przez bardzo bolesne próby w przy- 
szłem życiu. S trzał Tihi N agi przyspie
szył powrót mego męża i jego towarzyszy, 
było to już około trzeciej nad ranem, opu
ściliśmy więc coprędzej nasz posterunek. 
Kok przeszło up łynął już od owego czasu 
i nieraz spotkałam  trupy  na wodach G an
gesu, nie za ta rły  one wszakże strasznego 
wrażenia owego nieszczęśliwego um ierają
cego z Gathu. ( D. c. n.)

RO ZM A ITO ŚCI .

— I  rodzina, której potrzebom staram y 
się usilnie uczynić zadość, zostaje pod opie
ką  praw a i przez nie jest regulowana. Ztąd 
i dla rodziny niezbędna jes t znajomość usta
wodawstw a krajowego. Oczekiwana u nas 
od 18 Lipca r. p. reform a sądowa, oddziały- 
wając na  najistotniejsze stosunki społeczne, 
nie będzie bez wpływu i na rodzinę. D la 
tego też zapoznanie się wcześnie z zasadami 
tej reformy i jej ogólną charakterystyką jest 
niezbędne. Szperanie po zbiorach postano
wień, zestawianie porozrzucanych przepi
sów obowiązywać mających, i wytworzenie 
sobie dopiero z tego m ateryału ogólnego 
pojęcia o spodziewanej reformie, nie mało 
przedstaw ia trudności i nie dla każdego jest 
dostępne. To też przystępne w ykłady  o re 
formie sądowej, wskazujące jej zasady, treść 
i główną charakterystykę, są nader pożąda
ne i użyteczne. Z tych  powodów zwraca
my szczególną uwagę naszych czytelników 
na szereg artykułów  o tym  przedmiocie, 
k tóry  rozpoczyna obecnie drukować Gazeta 
Sądowa W arszaw ska . Zaszczytnie znani 
i zasłużeni w naszej literaturze prawnicy 
podjęli tę pracę zaznajomienia najobszer
niejszego ko ła  czytelników z reform ą sądo
wą, i dla tego też mniemamy, że te  a rty k u 
ły  w zupełności odpowiedzą swemu prze
znaczeniu, że przeto każdy m yślący obywa
te l kraju powinien się z niemi dokładnie za
poznać.

T R E Ś Ć  NUMERU: U o g n isk a  (w iersz). — Na m ylnej drodze , powieść przez K rystynę N a r b u t t ó w n ę  (c . d .). — P ierw sze  zaw iązk i sz tuki w c za s a c h  p rz e d h is to 
rycznych (D okończenie). — Z dobycie G renady, opow iadanie historyczne. —  P ię tn a ś c ie  dni n a  wybrZ3Żach G angesu , w yjątki z dziennika podróży A. M. R ozm aitości.
W  odcinku: U o gn iska . —  W  dodatku: P rzy sięg a  D eb en h am a , ark . 29.____________________________________________________  .___________
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DODATEK do Nr. 5 5 - g o  „ O G N I S K A  D O M O W E G O ”.
PRZYSIĘGA DEBENHAiA

POWIEŚĆ,

przez

y ^ i/W E L I  ̂  j3, j i D  W A R D S ,

z angielsk iego tłóm aczona.

T o m  d r u g i .

(Dalszy ciąg.— P atrz  dodatek  do N r. 64).

— Ozy doprawdy masz ten zamiar? powie
dział Arczy przestraszony.

— Z największą pewnością.
— Gdzież będziesz jeździł po bawełnę?
— Do W ilmingtron. Trzeba tylko prze

nieść się z Nassau na wyspy Bermudy, jako 
miejsca wyjazdu, a podług tego co słyszałem, 
łatwiej teraz się dostać do W ilm ington jak  
do Charleston. Ale już szósta bije, a o sió
dmej musimy być na okręcie.

O godzinie oznaczonej stawili się na pokła
dzie i zastali kilku przyjaciół z Charleston 
czekających żeby się z nimi pożegnać. Po
między niemi byli: pułkownik Ashby. p. Pri- 
deaux i Senator Shirley; ten ostatni uzbrojony 
dwoma pudełkami cygar, jedno dla De Benha- 
ma, drugie dla Arczybalda.

— Jeżeli wolno palić w raju, powiedział, 
takie cygara możecie się spodziewać tam za
stać; panie Dc Benham pozwoliłem sobie za
przątnąć tw oją kajutę paczką tego wina Ma- 
dery, które ci tak  smakowało u mnie na obia
dzie. Nie dziękuj mi pan; gdyby było miej
sce, sto razy więcej bym ci ofiarował. Szczę
śliwej podróży!

Serdecznie się ze wszystkiemi po kolei po
żegnali, i goście odjechali w swoich łódkach 
a o wpół do ósmej Ptak B u rzy  puścił się w 
drogę.

Przypływ morza bardzo był mały tego wie
czora, i kierowanie się z przyczyny zmiany 
w piasczystym korycie rzeki było trudniejsze 
niż zwykle. Musieli się ciągle trzymać brze
gu i zapuszczać ołowiankę.

— To najpaskudniejsza rzeka na świecie ze 
swemi piaskami, powiedział rozgniewany p. 
Zacharjasz Polter. Zapuścić jeszcze ołowiankę.

Po chwili majtek zawołał:—Dwanaście stóp 
i pół!

— Dwanaście i pół! patrzcie no! Godzinę 
później, nie bylibyśmy wcale mogli wypłynąć.

— Dwanaście stóp! zawołał majtek.
— Trzeba ciągle lawirować! sześć jest odnóg, 

a w żadnej przy małym przypływie nie można 
nawet rachować na jedenaście stóp. Zapuścić 
ołowiankę.

Sternik dalej mruczał i przeklinał, majtek 
zapuszczał sondę, noc zapadała i Ptak B urzy  
wolno i z trudnością przebywszy wszystkie za
kręty odnogi dostał się do bateryi bronionych 
workami piasku i przygotował się na ostatnie 
wysilenie.

Noc była już zupełna, pochmurna, trochę 
chłodna i wilgotna, słaby w iatr północno wscho
dni powiewał, i wysokie bałwany piętrzyły się 
na wale. De Benham spoglądał niespokojnie 
naprzód i wydało mu się, że okręty blokujące 
tworzyły jeden nieprzerwany łańcuch.

— Więcej tam stoi statków  niż kiedyśmy 
tu przybyli temu dwa tygodnie, powiedział do 
kapitana.

— Bez wątpienia.
— A trzy razy więcej jak  kiedyśmy pierwszy 

raz tu  przyjechali.

Kapitan kiwnął głową.
— Nie powinnibyśmy mieć tych wszystkich 

pak na pokładzie, powiedział, okręt jest jakby 
górą bawełny, pewno nas zobaczą.

— ,T ^ 'C ^ a,n myślisz? Czy nie lepiejby było 
powrócić dopóki jeszcze nie za późno?

— Jest ju ż  za późno, powiedział kapitan, 
jesteśmy na wale.

Gdy te słowa wymawiał, Ptak B urzy  zanu
rzył się w spienione bałwany, uderzył o wał, 
cofnął się, zdawał się przez chwilę stać nieru
chomy, znów się puścił, zaorywając się dnem 
w trw ałą budowę, i cały trzeszcząc wpłynął 
na głębinę.

— Dziesięć m inut później, nie bylibyśmy 
mogli tego zrobić za wszystkie dollary na świe
cie! zawołał sternik. A  teraz trzeba żeby ci 
chłopcy na dole pokazali co ich maszyny warte.

I  zavyierzając swej szybkości i szczęściu swe
mu, dzielny okręt skierował się ku szerokiemu 
morzu,

Ale w tej samej chwili, jakby z pod statku, 
wyleciała strzała ognista i wśród ciemności 
czerwona gwiazda zabłyszczaia nad ich gło
wami; wtedy dopiero spostrzegli że mało nie 
uderzyli o łódkę stojącą tuż za wałem. Jakby 
przeciwnik odpowiadający jednocześnie na 
strzał w pojedynku, niebieskie światło zaja
śniało razem na trzech okrętach wzdłuż linii 
blokującej. Bódka pozostawiona już dużo w tył 
wypuściła wtedy zieloną racę i Ptak B urzy  
u jrzał jak  pięć łub sześć okrętow zmierzało 
ku niemu.

—  Zatrzymać! zawołał sternik.
I okręt postępujący z największą szybko

ścią zatrzym ał się nagle, jak  posłuszny wyżeł.
—  Odwrócić jedną maszynę!
Usłyszano trzeszczenie, statek zadrgał bo

leśnie, zakręcił się jak fryga, znów k u  wało
wi zmierzył; i prawdziwie go przeskoczył, 
uniesiony siłą pary. W  mniej jak  cztery mi
nuty po wypłynięciu na morze, znów się znaj
dował bezpieczny po za bateryami.

Pan Zacharyasz Polter w gwałtowny wpadł 
gniew.

—  To wszystko wina tych szatańskich sy
gnałów, wołał, przebiegając w złości po po
kładzie i przeplatając swe słowa najwyszukań- 
szemi przekleństwami amęrykańskiemi. U ło
żyli je  jakby prawdziwy język i mogą niemi 
rozmawiać, a my teraz będziemy musieli tu 
czekać trzy łub cztery godziny, dopóki wody 
nie przybędzie i nie zapomną trochę o nas te 
przeklęte szelmy.

— Ale dla czegóż nie puściłeś się naprzód 
sterniku! spytałDe Benham, także rozgniewany.

— Puścić się naprzód, mając ich przed so
bą? zawołał p. Polter z niewypowiedzianą po
gardą. Może na przyszły raz pan do nich po- 
szlesz, żeby im dać znać o naszem przybyciu? 
Nie panie, gdybyśmy tylko byli z tamtej stro
ny blokady, pokazałbym im jak  umiemy ucie
kać; w oczach by im się tylko zaświeciło, ale 
nie mam żadnej ochoty do samobójstwa. K a
pitanie, prosiłbym o szklankę zimnego grogu, 
tylko tęgiego, moje nerwy są okropnie rozdra
żnione.

Następne godziny minęły wolno i ciężko. 
Ptak B urzy  przysunął się do bateryi, o ile na 
to pozwalała płytkość wody i tam  czekał. K a
pitan i załoga, nadzorca ładunku i sternik 
wszyscy zarówno byli zawiedzeni i pomartwie- 
ni. Było to pierwsze ich niepowodzenie, pier
wsze jakby dotknięcie nieszczęścia, i nie mo
gli się pocieszyć; żeby poprawić humory, ka
pitan kazał rozdać podwójną porcyą wódki.

Nareszcie, pomiędzy pierwszą i drugą z rana, 
p. Zacharyasz Polter wydał rozkaz wyjazdu, pod
palono pod maszyny i przygotowano się do 
drugiej próby.

Morze zaczęło już przypływać z silnym 
prądem  skierowanym w górę rzeki, i statek  
musiał walczyć przeciw temu prądowi. Oko
liczność ta  była nieprzyjazną, ale z drugiej 
strony lekka m gła powstała nad ranem, i by
ło już czternaście stóp wody nad wałem, co 
znów ułatwiało przeprawę.

Wszystko tym razem im sprzyjało. Po ci
chu przepłynęli przez wał, nie ujrzeli żadnej 
łodzi i żadna ich nie ujrzała; mgła, chociaż 
bardzo lekka i przezroczysta ukrywała ich 
przed wzrokiem nieprzyjaciela, ta k  jak  i jego 
czyniła niewidzialnym, bo dopiero kiedy prze
mykali się przez linię blokady ujrzeli na pra
wo i na lewo niepewne kształty dwóch wiel
kich okrętów wojenuyeh. Szaro zielonkowaty 
cień ich własnego statku, i upiętrzone paki 
bawełny tak się zlewały z kolorem fali i ze 
mgłą, że zupełnie uszli uwagi i niepostrzeże- 
ni wypłynęli na szerokie morze.

— Nie odwiedzimy darmo Nowego Yorku, 
powiedział Arczy śmiejąc się zwycięzko.

— Nie jestem jeszcze zupełnie pewny, od
rzekł De Benham, straciliśmy trzy godziny 
nocy, a o piątej będzie dzień.

— O piątej, w samej rzeczy, był dzień, 
słońce świeciło, mgła się rozchodziła, lekki 
wietrzyk muskał powierzchnię morza; o szó
stej wiatr silniejszy powstał i rozpędził osta
tek mgły. W tedy, trzy głosy naraz, to jest 
De Benham, Pierwszy pomocnik kapitana 
i majtek na straży, zawołali nagle—statek ho!

0  pół mili zaledwie, na lewo, wielki statek 
parowy o kolach właśnie się ukazał.

Sternik pobiegł do swej trąby, kapitan do 
maszyny i dzielny okręt pod większym naci
skiem pary przyśpieszył biegu jak  koń wy
ścigowy uderzony ostrogą. W tej samej chwili 
obcy sta tek  wywiesił flagę amerykańską, wy
kręcił się do ścigania, i pierwsze pociski rzu
cił na Ptaka B urzy.

— W rzucić do wody te paki! zawołał ster
nik.

1 wszyscy znajdujący się na pokładzie rzu
cili się na paki bawełny, na kosztowne paki, 
w arte każda pięćdziesiąt, może sześćdziesiąt 
funtów szterlingów, i co kto miał siły, podno
sił je i wrzucał do wody; wpadały i zanurzały 
się ja k  ołów, podnosiły się i pływały jak  pió
ra  i za chwilę daleko pozostawały w tyle.

Tymczasem strzelanie nie ustawało i nie
przyjaciel zanadto dobrze celował, ażeby ta  
kanonada mogła się stać przyjemną.

Nagle, gdy odległość dzieląca obydwa okrę • 
ty zaczynała się stawać coraz większą, na 
Ptaku B u rzy  dało się uczuć lekkie wstrzą- 
śnienie, jak  gdyby dreszcz przeszedł cały 
statek, i nim mogli jeden drugiego zapytać: 
co się zdarzyło, pęd okrętu zwolniał, Ptak  
B u rzy  wykręcił się powoli i bokiem się od 
wrócił do ścigającego go nieprzyjaciela.

Sternik pobiegł do rudla, kapitan wyszedł 
zadyszany z kom órki gdzie były  maszyny; 
pot strumieniem lał mu się po twarzy.

—  N  a miłość boską, co się dzieje, zawołał 
De Benham, widząc że obydwa nachylali się 
nad bokami okrętu.

—  Ślicznie się dzieje, odpowiedział pan 
Zacharyasz Polter, wymawiając każde słowo 
powoli i z naciskiem, i zamykając swoją pers
pektywę. Jedna z tych przeklętych pak ba
wełny zaplątała się w praw ą szrubę. Już po 
nas teraz!

W  samej rzeczy, popchnięta siłą bałwanów 
pod okręt, jedna z wyrzuconych pak bawełny 
została porwaną przez wirujące ostrza szruby, 
w jednej chwili była rozdartą, płótno i sznur, 
bawełna okręciły się na około słupa, w jednej 
chwili śruba była bez ratunku zaplątana,
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szybkość okrętu zmniejszyła się o połowę, 
i wszelkie wysilenia były daremne.

De Benham spojrzał błagająco na kapitana, 
ten tylko potrząsł głową i założył ręce, nie
przyjacielski okręt znów dwa razy wystrzelił, 
i jeden z pocisków padł o kilkanaście łokci od 
Ptaka Bursy.

— Nie ma co robić, kapitanie, powiedział 
sternik, lepiej dobrowolnie się poddać.

De Benham to usłyszał, odwrócił się i udał 
się na drugą, stronę.

Arczy poszedł za nim.
— Mój kochany Tempie, rzekł ze łzami 

w poczciwych oczach, jak mi też żal.
JPrzez chwilę De Benham nie patrzał na 

niego, przygryzając wąsy, słuchając ze zmar- 
szczonem czołem przeraźliwego gwizdania wy
puszczonej pary.

— Spodziewałem się tego, powiedział na
reszcie. Czułem, opuszczając Charleston że 
nieszczęście na nas spadnie tym razem. Ale 
cóż robić? niczyjej winy tu niema.

— Jest to okropna przykrość powiedział 
Arczy.

— Jest to kolej losu, odrzekł De Benham 
z goryczą, Ptak Bursy  nie posuwał się już, 
podnosił się i spuszczał tylko na falach, i mo
żna było dosłyszeć odgłos kół zbliżającego się 
amerykańskiego statku.

— Mogłoby być gorzej, ciągnął dalej De 
Benham, jakby mówiąc do siebie, a nie do 
Arczy, mogłoby się to było zdarzyć za pier
wszą wyprawą, jednak byłbym chciał jeszcze 
raz szczęśliwie się wydostać.

I  powtarzając jeszcze po cichu, że to koleje 
losu, poszedł do swojej kajuty i drzwi zamknął, 
nie chciał być obecnym przy poddawaniu się.

ROZDZIAŁ VII.

W  n ie w o l i .

Kiedy De Benham wyszedł ze swojej kajuty, 
zastał już kapitana federalnego w towarzy
stwie dwóch oficerów, oddziału żołnierzy ma
rynarki i kilkunastu majtków, w posiadaniu 
okrętu. Kapitan piękny, ogorzały, brodaty 
mężczyzna, z wyrazem rozkazującym spojrzał 
na niego badawczo.

— Kto pan jesteś? zapytał ostro.
— Jestem nadzorcą ładunku.
— W części właścicielem?
— Nie panie.
— A ten'm łody człowiek? wskazując na 

Arczybalda.
— Mój pomocnik.
— Dobrze. Gdzie wasz sternik.
Pan Polter, z rękoma w kieszeniach, i fajką 

w ustach, wysunął się naprzód.
— Nie wstydzę się nigdy siebie powiedział, 

ja jestem sternikiem.
— Jak się nazywasz? Zkąd pochodzisz?
— Zacharyasz Annibal Polter, z Massa- 

chuset.
Kapitan federalny odwrócił się do swoich 

ludzi.
— Okuć tego buntownika w podwójne kaj

dany.
Pan Zacharyasz Polter poprawił fajkę w li

stach, zacisnął wargi i dał się uprowadzić.
Kapitan się znów odwrócił do De Ben- 

hama.
— Czy masz pan co pieniędzy na statku? 

zapytał.
— Około ośmiuset dollarów.
— Może jakie zastawne papiery, weksle?
— Mam, na domy w Liwerpool i w Lon

dynie.
— Pokaż je pan i pieniądze także. Poru

czniku Kissiek bądź łaskaw towarzyszyć wię
źniowi i uważać żeby niczego nie zataił. Po

tem odwracając się do kapitana Hay:—A pan 
czy nie masz prochu na okręcie, lub jakich 
amunicyi wojennych.

— Żadnych.
— Pokaż pan swoje papiery.
Kapitan Ptaka Bursy zeszedł do swojej ka

juty po papiery z drugim federalnym poru
cznikiem.

Przez ten czas dowódca amerykański kazał 
wyprowadzić całą załogę, pytając każdego 
z ludzi o nazwisko, wiek i narodowość, i posy
łał po dwóch na galeryą wiodącą z jednej stro
ny okrętu na drugą, żeby im kajdanki na ręce 
założyć. To uczyniwszy, za powrotem tamtych 
na pokład zabrał pieniądze i przejrzawszy pa
piery okrętowe powiedział:

— Zdaje się, że jesteście wszyscy europej- 
i czykami oprócz sternika.

— Tak panie, odrzekł kapitan Ilay.
— Tym lepiej dla was, tym gorzej dla niego. 

Wyszlę was wszystkich do Filadelfii, żeby so
bie tam z wami postąpiono podług prawa. Po
ruczniku Kissiek, oddaję ci dowództwo tego 
okrętu.

To powiedziawszy poszedł w tył okrętu 
i oparłszy się o szafkę z bussolą, rozmawiał 
przez parę minut po cichu ze swoim poru
cznikiem, wydając rozkazy zapewne i spoglą
dając od czasu do czasu na swoich jeńców. 
Oddał potem papiery okrętowe i De Benliama 
nowemu dowódcy, zatrzymując tylko pienią
dze i przygotował się do odjazdu.

Po jednemu przechodząc pomiędzy podwój
nym rzędem żołnierzy, majtkowie stanowiący 
załogę Ptaka Bursy , byli sprowadzeni do 
dwóch wielkich łodzi czekających żeby ich 
przewieść na federalny statek. Wszyscy tak 
byli zabrani, oprócz naczelnego mechanika, 
dwóch palaczy, sternika, Arczy, De Benbama 
i kapitana.

Na miejsce uwięzionych ludzi, przybyło 
dwunastu uzbrojonych majtków amerykań
skich, na ich czele był ogromny Meksykanin, 
nazwiskiem Manuel, który miał być drugim 
dowódcą po poruczniku Kissiek.

Pierwsza straż została potem urządzoną; 
mechanik i palacze byli posłani ua dół w to
warzystwie uzbrojonego majtka, flaga ame
rykańska została wywieszoną, porucznik i dru
gi dowódca zdjęli kapelusze i kapitan powró
cił na swój okręt.

— Trzymaj tego zdrajcę okutego, panie 
Kissiek, były ostatnie jego słowa kiedy łódź 
już się oddalała.

— Dobrze, dobrze, kapitanie, odpowiedział 
porucznik.

I  jeńcy pozostali sami na Ptaku Bursy  ze
swemi zwycięzcami.

Ciężki to był dzień dla nich, ciężki, smutny, 
nudny, powietrze było chłodne, niebo zachmu
rzone, okręt wlókł się wolno, robiąc zaledwie 
ośm węzłów na godzinę.

O drugiej po południu, kierując się ku pół
nocy, przypłynęli od portu Charleston, spo
tykając po drodze wiele okrętów, po większej 
części amerykańskich, Z któremi zamieniali 
sygnały. Minął już czas ucieczki i wybiegów 
i gorączkowego pośpiechu; posuwali się wolno, 
smutno, a przy końcu podróży czekało na nich 
więzienie.

Arczy, nie mogąc nigdy zapatrywać się dłu
go melancholicznie na życie, przyszedł niedłu
go do siebie i w parę godzin już wesoło ro
zmawiał z porucznikiem i z drugim dowódcą, 
ale kapitan Hay który utracił miejsce i najle
pszą pensyą jaką kiedykolwiek pobierał, i De 
Benham który wiedział, że okręt i jego ładu
nek będą niezawodnie skonfiskowane, nie sta
rali się nawet pozbyć swego smutku i przygnę
bienia. Szczególniej De Benhama myśli by- j

ły gorzkie i ponure; kapitan Ilay mógł dostać 
dowództwo innego okrętu udającego się na po
dobne wyprawy, stawały się one coraz częst
sze, a przeszłe doświadczenie mogło przema
wiać na jego korzyść, ale De Benham wiedział 
że już nigdy nie potrafi namówić pana Hard- 
wicke do powtórzenia podobnych spekulacyj; 
zresztą osobista jego strata na bawełnie teraz 
uprowadzonej z Charleston dochodziła do 
dziesięciu lub dwunastu tysięcy funtów, a to 
wszystko było jeszcze niczein w porównaniu 
z krzywdą wyrządzoną mu przez schwytanie 
Ptaka Bursy, & zasadzającą się na stracie 
uroku i zaufania swego pryncypała, który nie 
tak skory zapewne się już okaże w powierze
niu mu nowych interesów.

Co do pana Zacharyasza Polter, siedzącego 
w kajdanach, zamkniętego i zaryglowanego 
w ciasnej i ciemnej komórce, i mogącego się 
tylko zabawiać nie bardzo wesołemi przypu
szczeniami co do swojej [przyszłości, los jego 
był jeszcze mniej do pozazdroszczenia.

Ku wieczorowi, kiedy porucznik i drugi do
wódca zajęci byli w kajucie kapitana przeglą
daniem ksiąg nadzorcy ładunków i papierów 
okrętowych, jeńcy pozostawieni na wolności, 
to jest De Benham, kapitan Hay, i Arczybald 
Blyth, znaleźli się prawie sami na pomoście; 
jeden tylko majtek przechadzał się na warcie, 
a drugi siedział u steru. Kucharz palił fajkę 
na progu kuchni, kilku innych',wprawdzie stało 
przy windzie ale przysłuchiwali się z zajęciem 
nieskończonemu opowiadaniu jednego z nich, 
i dwóch jeszcze zamiatało i robiło porządek na 
pokładzie, słowem była to ta godzina zmroku, 
w czasie której ci co nie są na straży używa
ją  jedynej wolnej chwili wciągu całej doby. 
Oprócz majtka pilnującego maszyn, wszyscy 
byli teraz na pokładzie, ale dwóch tylko w bli
skości jeńców.

Wypada także powiedzieć, że porucznik Kis
siek zabrał sobie kajutę kapitana, a Manuel 
wniósł się do tej jaką dawniej zajmował De 
Benham.

— Arczy, powiedział De Benham, idźno po
mów z tym yankesem, mam słówko do powie
dzenia kapitanowi.

Arczy zrobił co mu kazano, a tymczasem 
De Benham i kapitan opierając się jak  najo- 
bojętniej o balustradę okrętu "zamienili śpie- 
sznie następujące słowa:

— Kapitanie Hay, powiedział pocichu De 
Benham, wielkie nieszczęście na nas spadło, 
ale czy niema żadnego ratunku?

Kapitan tylko spojrzał na niego.
— Co pan chcesz mówić, spytał,
— Chcę powiedzieć, że pan i ja, pan Blyth 

i sternik, mechanik Davis i dwóch palaczy to 
czyni siedmiu ludzi. Siedmiu przeciw czter
nastu.

Żywy rumieniec okrył ogorzałe czoło kapi
tana, ale nic nie odpowiedział.

— Zdaje mi się, ciągnął dalej De Benham, 
że z tych ludzi sześciu zawsze jest przy robo
cie, a sześciu odpoczywa na dole.

— Naturalnie, że się tak mieniają, zawsze 
tak bywa.

— Byłoby więc łatwem w każdej chwili po
zamykać drzwi i zatrzymać tych sześciu znaj
dujących się na dole; a kiedy nas jest siedmiu 
moglibyśmy dać radę reszcie, to jest poruczni
kowi i drugiemu dowódcy, majtkowi kierują
cemu okrętem i tym którzy siedzą przy ma- 
śzynie.

— Nie tylu nas jest, jednakże nie można 
rachować na Dawisa, ani na palaczy,^ są przy
kuci do maszyn, nie można rachować na Pol- 
tera, musimy się sami wyswobodzić nim go 
wypuścimy. Trzech nas tylko jest.

_____________ (D. c. n.)
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